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N e Jest to w pełni tego 
słowa znaczeniu wystawa.
Kilkadziesiąt eksponatów 
¡pokazanych w Warsza«rle w 
Międzynarodowym Klubie 
'Książki i Prasy, stanowi 
Ibowiem, jeśli chodzi'o bo­
gatą różnorodność' czcs - 
!ki.-h zabawek, przysłowio­
w ą  „kroplę w moczu“. Nie 
ma tu ani jednę/j zabawki 
mechanicznej, jfednak po - 
kazane wzory, "bardzo pro­
ste .jeśli chodzi o konstruk­
cję, wykonane są naprawdę 
pięknie. :

•f Przypatrzmy  się tym
A  zabawkom. Na p ierw  - 
gity ,r~ut oka.,' to . przecież 
nie nowego. S e tk i  podob­
nych zabawek oglądamy  
.codziennie> naj naszych iey-  
.stawach. Oglądamy lecz...
w  w ie lu  , wypadkach pó 
bliższym .zapotnaniu  się z 
■nimi nie kupu jem y i w y  - 
■chodzimy zp. sklepu, rozcza­
rowani. IjfHaczego? Sprawa 
jest prosta.

* )  Na p rzyk ład  samocho - 
dy. I Te, które teidzi- 

rnV na /zd jęc iu  radują oczy 
nie ty /k o  dzieci, lecz i ich 
rodz irów , ’ pięknie dobrany­
mi kblordmi, równo rózpro- 
wa lżonym lakierem i na- 
p r jw d ę  miłą, nowoczesną 
s tw e tką .  Pomyślano tu o 
1 Jfiżdym drobnym szczególe.
Zamocowanie kół, otwie - 
ranych drzwiczek, czy :dra­
b in y  w  wozie strażackim,
■wykonane jest w sposób 
gwarantujący trwałość za­
bawki w rękach nawet na j­
bardziej psotnego dziecka.

O Oglądajmy dalej. Na 
pierwszym planie lo­

dziarz  - f  zabawka bardzo 
przez nasze dzieci posada- 
na, gdyż można ją  ciągnąć 
w a sznurku Cóż to jednak  
:za radość, gdy się okaże aa 
<i;-asie jazdy, że czeski 
sprzedawca „zm rz l in 'ów“  
uderza rączkami ta umiesz­
czony na skrzynce dzwo­
nek. Efekt dla dzieci wspa­
n ia ły ,  a cale urządzenie 
nadzwyczaj proste. W tyle 
trcn-.porter i „wąrsztzt mechaniczny". Wszystkie nar-ędzia 
wykonano z drzewa, tak, że nie ma obawy, aby dzieci uży- 
w a ly  go z widocznym na domowych sprzętach „skutkiem".  
A Pokazaliśmy Czytelnikom ty lko parę z wystawionych  

'■* eksponatów. Ogląda je codziennie dużo osób, bo trudno  
oderwać wzrok od tych zabawek i dzieciom, i dorosłym.

Czas jednak odpowiedzieć na zadane na początku pytanie, 
dlaczego nie wszystkie nasze zabawki nam się podobają? 
Oto cała odpowiedz: duża część naszych żaba wek jest mało 
pomysłowa, wykonana tandetnie i nieestetycznie.

Robrze byłoby, aby pokazane wzory obejrzało jak najwię­
cej ludzi, pracujących w przemyśle zahawkarskim. Byłaby 
to znakomita lekcja poglądowa jak mogą wyglądać wszystkie 
nasze zabawki, a nie tylko znikoma ich część.

..Filozofii“ tu żadnej nie ma. wszystko jest nadzwyczaj 
proste I dostępne dla naszych wytwórni. Począwszy od dnte- 
wa jako podstawowego surowca, a skończywszy na estetycz­
nym wykonaniu.

A więc czekamy na „nowe" poiskie zabawki!
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M łodz i górn icy-p ion ie rzy z kopa ln i im. M. Thnrezn niszą:

Z a r /ą d  Z a k ła d o w y  i Z a r z ą d  M ie js k i Z M P  
n a w e t n ie  p ró b u ją  o cen ić  n a s ze j p ra c y ...

Dlaczego zapomniano o m is 9
©

Przeszło dwa lata temu pod­
ję liśm y apel Zarządu Główne­
go ZM P o stawaniu na zaciąg 
pionierski do górnictwa. Skie­
rowano nas do szkoły górniczej, 
a potem rozpoczęliśmy pracę 
w  kopalni im. M. Thoreza w 
Wałbrzychu.

I sekretarz
&C Zw ązka imkmi 

O d z i e ż y  Iranu
z a m o rd o w a n y  
p rz e z  p o lic ję
Przed kilku dniami z rąk zmi­

litaryzowanej policji irańskiej 
pa di Dżachangir Bagdanian. 

.£ pierwszy sekretarz Centralnego 
Komitetu Związku Ludowej

M inęły 2 lata określone na­
kazem pracy i nadal pracuje­
my w  te j kopalni. W ielu z nas 
wyrosło na dobrych górników, 
wielu z nas pracuje aktywnie 
społecznie,' niejeden jest kan­
dydatem czy członkiem partii, 
jak Aleksander Sajnog, Marian 
Białek. Kazim ierz Kotkowski.
Zaczkiewicz. W ielu otrzymało
wyróżnienia i pochwały. Wielu 
z nas założyło rodziny, ładnie 
mieszka i dobrze im się powo- 

[dzl. .
Wszystko byłoby dobrze, ale 

I Zarząd Zakładowy ZMP przy 
naszej kopalni i Zarząd Miejski 
ZMP w Wałbrzychu nie próbu­
ją nawet ocenie naszej pracy, I z nich korzystać, 
nie troszczą się już o nas. Po | Prosimy ZM ZM P w Wal-
prostu skończyliśmy swój staż brzycliu o natychmiastowe za-
pionierski i zapomniano o nas i opiekowanie się grupą młodych 

Również dyrekcja naszej k"- ¡górników.

Czekamy także z n iecierp li­
wością na przydział mundurów 
i bielizny, należnych nam w 
m yśl-podpisanej urnowy.

Grupa górników z kopalni 
„Victoria"

(11 podpisów)
Od redakcji: Rozmawialiśmy 

w tej sprawie z k ie row n i­
kiem DMR kopalni ..Victo­
ria “ , k tó ry  potw ierdził, ż.e 
brak opieki odbija się uje­
mnie na pracy młodych absol­
wentów SPZ. Dodał również, 
że m. in. w szybie „W ito ld “ 
ze względu na brak ogrzewa - 
nia w szatni i łaźni nie można

Młodzieży Iranu.
Morderstwo (o zostało popeł­

nione w haniebny sposób, urą­
gający najbardziej elementar­
nym zasadom poszanowania 
praw demokratycznych narodu.
Fakt ten świadczy o niesłycha­

ne nym terrorze, jaki panoszy się ,
§5 w Iranie z łuski zagranicznych 1 rz^ u Słownego ZMP  

towarzystw naftowych, które są 
faktycznym władcą kraju.

I
U

palnj mogłaby zainteresować się 1 
uczestnikami zaciągu pionier­
skiego. którzy skończyli swój 
okres pracy z nakazu i nadal 
pracują w pięknym  zawodzie 
górniczym.

Powiedz Redakcjo czy nie 
należy nam się to?

GÓRNICY Z ZACIĄG U  
PIONIERSKIEGO  

kopalnia im. M. THOREZA

RED.

Z mistrzami 
świata 

w hokeju
na treningu

Z dr M isrkinisem . leka­
rzem drużyny radzieckiej 
zawarliśmy znajomość w 
czasie kolacji w kasynie 
oficerskim . Rozmowa m o­
gła potoczyć się gładko i 
bez przeszkód, gdyż mój 
rozmówca zna doskonale 
nasz język. W Warszawie 
dr M iszkinis był poprzed­
nio w dniu 17 stycznia 
1945 roku. jako żołnierz w 
szeregach Arnu i Radziec­
kie j wyzwalającej naszą 
stolicę. „Warszawa — zwie­
rza się sympatyczny lekarz 
radziecki — przedstawiała 
wówczas okropriy widok 
spustoszenia i zniszczeń 
Ogromnie ciekaw jestem 
jak wygląda teraz“ .

(Dokończenie na str. i )

Hokeiści ZSRR — drużyny, która zdobyła w  ub. r. ty tu ł  
mistrza świata  — w czasie treningu na „Torwarze“ . Przy 

krążku Źiburtowicz.
Toto: Frąckowiak

________ ' lw i'______________________ ________________
cis’

Pytanie to kierujemy do Za-

(Pctrz a r tyku ł  na str. ,7).
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D la uczczenia V światowe-];) Festiwalu M łodzieży i Studentów

Międzynarodowe konkursy 
dla młodych twórców

ogłasza organ ŚFMD —  „M łodzież Św iata”
Dla uczczenia V Światowego Festiwalu Młodzieży i S tn dn - 

iiów o Pokój i Przyjaźń redakcja organu ŚFMD „Młodzież 
Świata" ogłosiła międzynarodowe konkursy na twórczość w dz e- 
■drinle literatury. dziennikarstwa, muzyki, plastyki, sztuki lu­
dowej, filmu I fotografii artystycznej.

Do konkursów dopuszczane ( Konkursy krajowe obejmują 
t>ędą dzielą o dowolnej tematy- następujące dziadziny twórczo 
ce. mające związek > ku ltu rą  ści: 
narodową oraz wyrażające Literatura:
uczucia i walkę młodzieży c ]) u tw ór poetycki. 2) opowia- 
pokćj i przyjaźń między naro- j danie iub nowela (do 10 stron 
darni. maszynopisu, podwójny odstęp).

Laureaci Międzynarodowych \ 3) sztuka teatralna (jedńoaktćw- 
Konkursów otrzym ają z ło te  j ka — 30 m inut). 4) słuchowisko 
medal „Laureata. Konkursu V radiowe (15 m inut), 5) scena- 
S w istowego Festiwalu Młodzie- jriusz film ow y (20 m inut pro- 
i.y i Studentów o Pokój i Przy- j jekc ji). 0) kry tyka  i szkice ar- 
jaźń". Zdobywcy miejsc I!  i I l i  ! ty styczne (10 stron maśzynopi- 
otrzym ają medale srebrne lub j su z podwójnym odstępem).

>sta- i  
ilno- i  
yslu i

RED.

„Złote góry"
I rzeczywistość

Jesteśmy absolwentami Szko­
ły Przysposobienia Zawodowe­
go Nr 2 w Tarnowskich Górach.

Byliśmy w szkole 6-mlesięcz- 
nej. uczyliśmy się zawodu gór­
niczego. Rozumieliśmy bowiem 
zadania pos.aw ioiit przez Po*
de­

po ukończeniu szkoły dosta­
liśmy nakaz pracy do Dolno- 
śląskich Zakładów Przemy* 
Węglowego w Wałbrzychu do 
kopalni „ITetorla", szyb „W i­
told“.

Gdy byliśmy jeszcze w  szko- 
j Ie obiecywano nam „złote gó- 
■ t-y“ , ale gdy przyszliśmy do 
\ Domu Młodego Górnika w Bo- 
l guszowie okazało się, że jest 
; inaczej. Od pierwszego dnia 
' naszego przyjazdu organizacja 
i ZM P kopalni w ogóle nami się 
! nie interesuje. W przeciągu 
; miesjaca nikt z. Zarządu Zakla- . 
i dowego ZMP do nas nie przy- \  
\ 'zedl. nie zainteresował się jak '  
\ idzie nam praca.

£
L<Li J M
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Radioaktywny kchaU 
zastąpi rad w leczniclwic

Propozycje Związku Radzieckiego w sprawie udzielenia m. 
i«. Polsce wydatnej pomocy w zakresie pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej otwierają ogromne możliwości rów­
nież przed naszą medycyną.

brązowe, jak również 
ściowe nagrody.

Polski Komitet Festiwalowy.
Podejmując inicjatywę organu  ̂  ̂  ̂ _
Sf m d . ogłasza ogólnopolskie nopiSUj podwójny odstęp),
konkursy w dziedzinie twórczo­
ści, które zostały uwzględnione 

Regulaminie Konkursów 
Międzynarodowych.

Dolski Kom ite t Festiwalowy 
zwraca się do wszystkich tw ó r­
ców naszego kra ju  o jak  na jli
mniejsze udział w konkursach ¡cześć V Światowego Festiwa 
krajowych, aby przyczynili się ; i u Młodzieży i Studentów o Po- 
do najpełniejszego i najlepsze- i 
go zaprezentowania osiągnięć 1 
naszego narodu 
twórczości na v 
Festiwalu Młodzież

Po uruchomieniu — dzięki 1 by, która ob jaw ia się m. In j
braterskie j pomocy K ra ju  Rad ; zwiększeniem liczby krw inek j
— stosu atomowego, będziemy j czerwonych —• za pomocą ra- !
mogli wytwarzać w kra ju  tzw. dioaktywnego fosforu, leczenie j
izotopy promieniotwórcze, tj. ra- | puchliny wodnej izotopem zło-
dioaktywne odmiany pierw iast- ) ta, stosowanie jodu radioaktyw- I
ków chemicznych — stwierdza i nego do rozpoznawania i lecze-

.........................  prof. dr Czesław Murczyński, | nia schorzeń tarczycy oraz nie- i
nut) 2 ) 'u tw ór wokal W s y m fo - ¡k ie row n ik  działu radio logii Aka- 1 których innych izotopów — do I
niczńy 3) u tw ór kameralny, 4) ; demii Medycznej w Szczecinie, badań przemiany m aterii — to j
utwory na różne instrum enty Stanowić to będzie przełom w j k ilka  ty lko  dalszych niożliwoś- ;
solowe GO m inut), 5) pieśni na naszych doświadczeniach nau- j ci wykorzystania tych ciał w

Dziennikarstwo:
1) reportaż (do 5 stron maszy­

nopisu, podwójny odstęp). 2) pu­
blicystyka (do 5 stron maszy-

Muzyka:
1) u tw ór symfoniczny (20 m i-

kój i Przyjaźń. t>) pieśń o przy- j 
jaźni młodzieży świata. 7) marsz

naszych
kowych i poważnie zwiększy ! medycynie, 
nasze możliwości rozpoznawa- ^ ■- — 

. ; nia i leczenia w ielu schorzeń.
Szczególnie szybko ciała te

P ROF. SKOBIEDCYN  -
znakomity uczony ra ­

dziecki, członek Akademii 
Nauk ZSRR — opuś.il  War- 
szawę. Prof. Skobielcyn za­
trzymał się w stolicy w dro­
dze powrotnej z Nowego 
Jorku do Moskwy, 

ef TYSIĄCE roboczo-go- 
— dzin przepracowała m ło ­

dzież opolska w  czynie spo­
łecznym przy budowie stu­
denckiego miasteczka.

J t  ON AD 33 M L iV zł. 
1 przeznaczyło Min ister­

stwo Górnictwa w  1955 z. 
na budownictwo socjalne w  
przemyśle węglowym. Dzię­
k i  temu przy licznych ko­
palniach powstaną nowe 
żłobki, przedszkola, świet­
lice dziecięce i pracownicze, 
ambulatoria i ośrodki zdro­
wia.

r /  RYTY POMOST łączą- 
11 r y  s-yb z łaźnią w  ko­

paln i „Bytom", wybudowa­
no kosztem 1 min. zł. Po­
most ten zapobiegać będzie 
przeziębianiu się górników  
wyjeżdżających z kopalni.

♦ów o Pokój i Przyjaźń w War-
*s<vd wie.

Lampart
terroryzuje

miasto

w dziedzinie i na cześć II  Międzynarodowych 
V Światowym  Igrzysk Sportowych Młodzieży 
eży i Śtuden- ! i Studentów.

Plastyka:
1) obraz olejny, 2) akwarela. 

3) g ra fika  w różnych techni­
kach, 4) rysunek w różnych 
technikach, 5) rzeźba, 6) pla­
kat.

Sztuka ludowa:
1) rzeźba, 2) wycinanka, 3) 

haft, 4) koronka, 5) malarstwo, 
j 6) snycerstwo, 7) ceramika," 

jjf.) 8) zdobnictwo, 9) tkan iny.
Fotografia:

będą mogły być wykorzystane 1 
dla zwalczania nowotworów 
złośliwych. Radioaktywny ko­
balt zastąpi pod tym  względem 
w przyszłości rad.

Leczenie czerwienicy, choro-

Zbrodniarz hiNerowski
m  t a ę  ś m ie r c i

n r^ th » "  JORK. Od 1« «»« _. , '  | p..z(Kj Sądem W ojewódzkim
przebywa na wolnośd lampart Fotografia. so wviaz<jowei
« K a t *  Ĉ k” W 0a,k / , łn  Fotografia artystyczna (czar- ^ ¿ owie toczyła 'się roz^ 
(Floryda). Miejscowa ludność no-biała lub kolorowa). " nr7eciwko b szefowi ge­
nie daje wiary zapewnieniom Warunki konkursów PJa' a p , „ «t'ót,.t,«u-slrldyrektora cyrku że zbiegły I Warunki konkursów. stapo na okręg piotrkowski
ukrywający się dotychczas lam- i Każdy z uczestników konkur- hauptstunnfuehrerowi SS Her- 
part jest „nieszkodliwym stwo- i s6w nioże złożyć dowolną liczoę manowi A ltm anow i. 
rżeniem“, unika wychodzenia P»'ac. Term in nadesłania prac 
na ulicę i wieczorami baryka- : upłjnATa 7, dniem 15.V.195d i- 
duje się w domach. j (ciąg dalszy na str. 2)

Wyrokiem Sądu Wojewódzkie­
go ludobójca Herman Alf.man 
skazany został na karę śmierci.

w i© te r2@|
W arszaw a — Berlin -  Praga

Setki k ilom etrów  dzielą W ar-. W w ielk ich salach św ietlic 
szawę od Pragi i Berlina, lecz | tych trzech zaJcładów. w których 
przestrzeń ta dla mieszkańców i zebrały się załogi, zainstalowane 
naszych miast I robotników \ zostały na okres k ilku  godzin 
w ie lk ich zakładów przemysło- studia odbiorczo-nadawcze. 
wych tych trzech stolic -  lucDi PrTP(lstaw,c,eie trzech załóg, { 
pragnących pokoju, r.;e stanowi . . 1
przeszkody dla wspólnego wy- » ™ j wybitni przodownicy pracy 
rażenia ożywiających ich uczuć — Kazimierz Zychlinskl z War- 
i dążeń. Przykładem tego b y ia ; szaw-j’, Franciszek Skramoysky 
wspólna manifestacja załóg ¿a- j z. Pragi i Alfred Marten z Ecr- 
kładów Mechanicznych „Ursus“ , lina przekazali w imieniu swych

współtowarzyszy pracy gorące 
pozdrowienia. Każdy z nich mó- J 
wił w innym języku, lecz o tej f 
samej sprawie — najbliższej na- \  
szym sercom — o sprawie po- J 
koju I zapewmlenla bezpieczeń- f  
siwa w Europie. *.

Zakładów Przemysłu M etalowe­
go ..Stalingrad“  w Pradze i Za­
kładów Mechanicznych „Berg­
mann Borsig“  w Berlinie, która 
odbyła się IB bm. Rolę pośred­
nika pomiędzy załogami tych 
zakładów odegrało w  tym  w y ­
padku radio,

Skończyć
z „odgórnictwem ” !

O DGÓRNTCTWO“ gnębiło nas na w'szyst- uchwały Instancji, czy nawet Instrukcje były 
kich „szczeblach" organizacyjnych. zbędne. Ale „odgórnictwo“ — to prze-

Wtadomo: „odgórnie", często aż w ZG, usta- cięż także i ślepa wiara w samoczynne dz a- 
Ia.no tematykę większości zebrań kól zetem- tanie uchwrai, i Instrukcji, bez samodzielnej 
powsktcll, decydowano o formach ich pracy, działalności kól, bez żywej dziaialności ludzi, 
„stawiano" czy „zdejmowano“ wielu prze- Jeśii „odgórnictwo" uznać za poważne 
wodniczącyeh wybieralnych instancji. „Od- schorzenie organizacji, to wymienione wyżej 
górnic", najczęściej w ZM czy w ZP, wyzna- przykłady są ,jak gdyby przejawami przejśeio- 
czano szczegółowe, często niedogodne dla min- wego osłabienia zaczynającego przychodzić do 
dzieży terminy wiciu zebrań kói. ba, niekie- zdrowia „rekonwalescenta", którego orga- 
dy ustalano nawet cyfry wzrósł u liczebnego nimi zwalczać musi jeszcze pozostałości cho- 
danego kola(.'), przesyłano odbite na powiela- roby, nie od razu więc znaleźć może dość sit, 
ezu referaty dla kói. „Odgórnie" len czy ów aby podjąć sprawnie wszystkie swe czynności
zarząd zakładowy czy szkolny „reżyserował 
dyskusję — kto I co ma mówić, podejmowa­
nie zohowiązań — kto i jakie winien podej­
mować.

To „odgórnlctwa" jedna strona.
Druga, nieodłączna — to zanik Inicjatywy, 

samodzielności wielu członków organizacji, 
wielu kól i instancji ZMP, to wyczekiwanie 
na te właśnie „odgórne" zalecenia, instrukcje 
i rozdzielniki, plany i referaty, dalekopisy i 
telefonogramy, bądź też na przybycie kogoś 
„z góry" — z wyższej instancji.

Gospodarze organizacji — uczestnicy dysku

Ale sił tych z dnia na dzień przybywa..

J ESTEM jednym z dwóch milionów człon­
ków ZMP i mocno w tej chw ili przeży­

wam II  Zjazd ZMP. Głęboko przeżywałem 
także dyskusję przedzjazdową..." — tak roz­
poczyna swój 1'st do ZG ZMP uczeń-zetempo- 
włec z pow. Węgrów.

I I  Zjazd ZMP, przemiany w naszym Związ­
ku tym razem docierają do wielu serc i umy­
słów chłopców i dziewcząt b e z p o ś r e d n i o ,

sji przedzjazdowej w kolach ZM P i na la- bez „odgórnych" instrukcji, pouczających 
mach „Sztandaru", delegaci I I  Zjazdu ZMP, szczegółowo, co „na bazie" I I  Zjazdu czynić 
ich śmiała i trafna krytyka — zadały „odgór- „winny“ wszystkie kola czy instancje, 
nietwu" potężny cios. W przemówieniu końcowym na I I  Zjeżdzle

— Skończyć z „odzórnlctwem"! — wołanie tow. Jaworska powiedziała: 
takie niczym echo Zjazdu biegnie przez całą „G łęboko interesować się codziennym ty-
naszą organizację.

N IEPROSTA to sprawa: dokonać rzeczywi­
stego przełomu w pracy naszego Związ­

ku, zbliżyć ją, związać ściśle z potrzebami 
i zainteresowaniami całej młodzieży, oprzeć 
na inicjatywie i samodzielności każdego kota,

ciem młodzieży, wsłuchiwać się w je j głos, 
znać i zaspokajać je j szlachetne dążenia, po­
magać w zmaganiach z trudnościami i o rg i- 
nizować je j sity do w a łk i o budownictwo so­
cja lizm u — taki jest nakaz naszego Zjazdu 
dla każdego zarządu ZMP, każdego koła i 
każdego działacza".

Główne kierunki i metody realizacji tego 
nakazu wskazuje nam b e z p o ś r e d n i o

każdego zetempowca. I dlatego warto zasta- nowy statut ZMP. Uchwała I inne materiały
nowić się nad niektórymi sygnałami z pierw­
szych dwóch tygodni po I I  Zjeździć.
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I I  Zjazdu. Rozmach i siła naszego marszu 
w tych głównych kierunkach, zwycięstwa w 
walce o uczynienie działalności ZM P biiiszą 
potrzeb i pragnień młodzieży — zależne są od 
nas wszystkich — gospodarzy Związku, od 
naszej samodzielności I inicjatywy, od swo­
bodnej, twórczej wymiany myśii, od szczerej 
krytyki i samokrytyki w naszej organizacji.

Świadomość tego przenikająca do coraz 
szerszych mas młodzieży — oto nasza siła.

W woj. gdańskim większość spotkań z de­
legatami została zorganizowana z inicjatywy 
kół, które same zapraszały delegatów, „wał­
kowały“ ich mnóstwem pytań, świadczących 
o olbrzymim zainteresowaniu Zjazdem.

IV woj. opolskim jedne koia same zapla­
nowały sobie otwarte zebrania, poświęcone 
sprawom I I  Zjazdu, Inne — wieczornice, 
składające się z pogadanki o Zjeździć, po 
której następują piosenki w wykonaniu.» 
wszystkich uczestników zebrania, występy ar­
tystyczne i „potańcówka".

. Relacje z licznych zebrań pozjazdowych 
-  ...» więc p ow in n iśc ie  te raz  w m ysi wskazań mów| „ włclu przejawach ciekawej, gospo- 

n Z ja zdu  BM P dzia łać sam odzie ln ie , ro z w ija ć  in t -  (,ar}iklcj |nicJatywy kól. które ustalają nowe 
cjatywę mas, zw iązek 7, m asam i... formy pracy — pożyteczne dla gromady czy
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rzyszu t... A w  sp raw ie  te j sam o- 2akiatiu pracy, interesujące dla młodzieży 
i- będą d y re k ty w y  r  7.CJ? w  grom. Lutomiersk (woj. łódzkie)

— T a k  je s t tow arzyszu  
dz ie lności — k ied y
rys . wg K . F e rs te ra  ( „S z p ilk i“ ) — S. Szym czak

jest
24-osobowe kolo ZMP. Na spotkanie z dele­
gatem na I I  Zjazd przyszło do świetlicy ZMP  

Już po Zjeżdzle przedstawiciel ZM ZM P g0 chłopców i dziewcząt, niektórzy rodzice, 
w Zabrzu „przyniósł w teczce" nowego prze- Mówiono tam nic tylko o Zjeżdzle — mówlo- 
wodniozącego zarządu zakładowego ZM P w no o stylu pracy kola, o drzwiach świetlicy 
kopalni „Ludwik". Doszło do konfliktu mię- zetempowsklej tak często dotąd zamkniętych 
dzy aktywistami z kopalni, domagającymi się dla niezorganizowanych, o wielu innych, błi- 
poszanowania zasad nowego Statutu. i nie- skich całej lutomierskiej młodzieży spraw’ach. 
wytrzebionym jeszcze „odgórnictwem“. p0 dyskusji zgłosiło chęć wstąpienia do kola

Do ZG ZM P dobijał się już telefonicznie 13 chłopców I dziewcząt za wsi. 
jeden czy drugi zarząd wojewódzki, za- o  „niezaplanowanym" wzroście organizacji 
niepokojony brakiem instrukcji o tym, co i jak donoszą i z włclu innych miejscowości... 
robić po I I  Zjeżdzle. A Instrukcji takiej —
rzeczywiście nie ma. , t

Niektóre ZW sygnalizują z kolei o tym, żo
niemało jest takich zarządów powiatowych. Walka z „odgórnietwem", które jest zaprze- 
które nie zabrały się jeszcze w zasadzie do czcnieni sevdeczncj, codziennej więzi orgatti- 
praey pozjazdowej, oczekując na „odgórne'’ wy- zacji z masami młodzieży — pełnoprawnym 
tyczne. gospodarzeni Związku, decydującym o jego

Wiele kól ZMP, którym znowu ZP tak dlu- sprawach — wymaga zasadniczej przebudowy 
go „odgórnie" narzucały tematy zebrań, for- form kierowania organizacją, 
my pracy, szczegółowe zadania, nie pozosta- „Podstawową forntą kierownictwa zetern-
wlając im pola do rozwinięcia własnej inlcja- powskiego — mówi Uchwala I I  Zjazdu • -  
tywy — nie może obecnie zdobyć się na sa- winna stać się bezpośrednia, konkretna po- 
modzielną ocenę zadań, postawionych przez moc terenowym instancjom i organizacjom". 
I I  Zjazd, na wyciągnięcie z nich wniosków Pomoc która sprzyjać będzie temu. aby w
dn własnej pracy. Nic dziwnego więc, żc działalności naszego Związku harmonijnie łą- 
1 obecnie wyczekują one na przyjazd przedsta- czyio się jak najpełniejsze zaspokajanie róż- 
wlciela wyższej instancji bądź też ‘na za- norodnych potrzeb, zainteresowań całej mlo- 
rządzenle „z góry". Nie chcemy oczywiście dzieży — z ogólnymi celami, jakie stawia
reprezentrwać poglądu jakoby w ogóle przed sobą nasza organizacja.
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Ż y ra rd o w s k ie  Z a k ła d y  P rz e ­
m ys łu  L u ia rs ie e g o  w y k o n a ły  
p la n  p ro d u k c ji  /a  rok  jjłS ł ju ż  
w począ tkach  lis topada . Zakta- 
d v  Ż y ra rd o w s k ie  w b r. ro /n o - 
czyn a ją  p ro d u k c ję  now ych  sx!a- 
cke tay  c i i  a s o rty m e n tó w  tk a n in  
ja k  p ię k n e  o b ru sy , p łó tn a  po­
śc ie low e , rę c z n ik i,  tk a n in y  

u b ra n io w e  it.p.
N a  z d ję c iu : oczyszczanie tk a ­
n in y  le ż a k o w e j, czyści Kazi - 

m ie ra  B o row ska .
F 'Jto: M o ttl. (C AF)

Nie zapominajcie:
tu kształcq się a k ty w iś c i!

W pracovml Uniwersytetu Im. M. Kopernika W Torunv

JAKO k ilk u le tn i p racow n ik  
C entra lnej Szkoły O rgan i­

zacyjne j ZM P pragnę w ypo­
wiedzieć się odnośnie k ilk u  
spraw, dotyczących przygoto­
w yw ania pracow ników  ZM P. 
N ie trzeba chyba wyjaśniać, 
ja k  ważiią ro lę odgrywa w  ży­
ciu naszej organizacji C en tra l­
na Szkoła. I nie ty le  należało­
by chw alić  się je j osiągnięcia­
m i, ile  zająć omówieniem tyeh 
zjaw isk, k tóre przeszkadzaj ą-. 
tak słuchaczom ja k  i persone­
lo w i, naukowemu w  pracy.

P r ły k ro  jest pisać o dotych­
czasowym kie row aniu  szkołą 
przez Zarząd G łów ny ZMP. B y­
ło ono form alne i ograniczało

Dla uczczenia V Swiotcwego Festiwalu Młodzieży i Studentów

Międzynarodowe konkursy 
dla młodych twórców
ogłasza organ isFMD —  „M łodzież Świata”

(dokończenie ze str. 1) j 5) P ro jekty opatrzone godłem
; z załączoną zam kniętą kopertą.

W  przesyłkach zamiejscowych oznaczoną tymże godłem, zaw is- ! 
decyduje data stempla poczto- rającą kartkę z im ieniem , na- 1 
w e*°- jzw iskiem . dokładnym  adresem i

Prace konkursowe należy zao- autora oraz godtem, należy nad- 
patrzyć w godło oraz dołączyć sylać do Polskiego K o m ite tu j 
zam kniętą kopertę z tym Sa- j O rganizacyjnego V Światowego j 
m ym  godłem, zawierającą imię. Festiwalu M łodzieży i S tudentów j 
nazwisko, adres, datę urcdze- j — B iuro  Propagandy — Sekcja 
n ia  i zawód autora. Prace na- j A rtystyczno - G raficzna. W ar- 
leży przesyłać pod adresem: szawa~»l. K rakow skie Przed­
pe łsk i Kom ite t Festiwalowy — j m ieści# r M>. w term in ie  do 
Warszawa, Krakowskie Przed- 7 marca V55 r. gcdz. 12. z za­
mieście 4. Na kopercie podać znaczeniem przy adresie: „K on- 
nazwę konkursu. ¡kurs na Godło Festiwa lu“ . Pra-

j cc nadesłane po tym  term in ie  
rozpatrywane nie będą.

6) Sąd konkursowy w  skła­
dzie: 2 przedstaw icieli Polskie­
go Kom ite tu Organizacyjnego 
V Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i S tudentów. 3 przedsta­
w ic ie li Zw iązku Polskich A rty -

| stów P lastyków oraz sekretarz 
j konkursu zbierze się dnia 14 
| marca 1965 r. i zgodnie z regu- 
i lam inem  konkursów. ZPAP roz­
patrzy prace oraz przyzna na­
stępujące nagrody:

7) Nagroda I 5.000 zl
Nagroda I I  3 000 zł
Nagroda H I 2.000 zl
oraz dwa zakupy po 1.000 zl

8) Prace nienagrcdzone będą 
do odebrania w term in ie  do

i 28 marca 1935 r. w Polskim  Ko­
m itecie O rganizacyjnym  V 
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i Studentów' — Biurze Pro­
pagandy — Sekcja Artystyezno- 

j Graficzna. Warszawa, ul. K ra - 
j kow skie Przedmieście 4 6.

9) W yn ik i konkursu podane 
j będą w  prasie.
; Ewentualnych wyjaśnień u- 
! dzieła sekretarz konkursu at-ty- 
sta-gra fik Jan M acharski, Pol. 
Kom. Org. V Św iat. Fest.

W  skład ju ry  wejdą przed­
staw iciele zainteresowanych 
zw iązków twórczych oraz Pol­
skiego Kom itetu V  Światowe­
go Festiwalu.

Polski Kom itet V Światowe­
go Festiwalu usta lił dla każ­
dego rodzaju twórczości na­
grody:

w  dziale lite ra tu ry  —  od 
2.000 do 6.000 zl.

w  dziale dziennikarstwa — 
od 1.000 do 4.000 zl,

w  dziale plastyki — od 3 000 
do 10.0“0 zł,

w  dziale muzyki — od 1.000 
do 10.000 zi.

w  dziale sztuki ludow ej — 
od 500 do 3.000 zl.

w  dziale fotografii — od 500 
do 2.500 zl.

Zastrzega się. dla Jury prawo 
dokonania innego podziału na­
gród z tym, że suma przezna­
czona na nagrody będzie w y ­
korzystana w  całości.

Jury przyznaje nagrody 1 ty ­
pu je prace na Międzynarodowe 
K onkursy V Światowego Fes- 
t iw a lu  Młodzieży i Studentów 
o Pokój f Przyjaźń.

Na konkursy nie mogą być 
nadsyłane prace publikowane 
przedtem w jak ie jko lw iek bądź w *odz. i Stud.—B iuro  Prop.— 
form ie. Jednak ju ry  ma praivo Sekcja A rty s t.-G ra i, Warszawa 
spośród prac powstałych po u l- K rakow skie  Przedmie-
1.IX .1953 r. wytypować najlep­
sze i zaopiniować do prze-ta- 
n ia  na Międzynarodowe Kon- t 
kursy.

Rozstrzygnięcie i ogłoszenie 
w yn ikó w  Konkursów Kra jo - 1 
w ych nastąpi w  term in ie do 
10 czerwca br.

Szczegółowe regulam iny do­
tyczące Konkursów  Krajowych 
zcstaną opublikowane w czaso­
pismach ku ltu ra lnych.

W szelkich dodatkowych in ­
fo rm ac ji w  sprawach dotyczą­
cych konkursów udziela Biuro 
Im prez K u ltu ra lnych , Warsza­
w a , K rakow skie  Przedmieście 4.

K0KKURS 
NA POLSKĄ ODZNAKĘ 

FESTIWALOWĄ
W A R U N K I KO NKURSU

1) Odznaka ma być symbo­
lem  V  Światowego Festiwalu 
M łodzieży i S tudentów, jako, 
m asowej im prezy młodzieży 
św iata, walczącej o pokój i 
p rzyjaźń, w inna  ona zarazem 
uwidaczniać fak t, że Festiwal 
odbywa się w  Warszawie.

2) Obowiązujący napis na od­
znace: V Św ia tow y Festiwal
M łodzieży i Studentów — 1955 
-— Warszawa.

3) P rzew idu je się wykonanie 
odznaki w  dwóch rodzajach,:

a> odznaka honorowa — w y­
konana w  m etalu, jako 
kompozycja przestrzenna 
re lie fow a (z ewentualnym  
użyciem em alii w  2 kolo­
rach).

b) odznaka masowa — opar­
ta na dokładnej koncepcji 
odznaki hono-owe.i — 
sztancowana w  m etalu 
(bez emalii).

W ym ia r odznaki, ja k  i je j 
fo rm ę pozostawia się komponu­
jącemu (odznaka przeznaczona 
jest do k lapy -m arynarki).

4) Na p ro jek t konkursowy 
składają się:

a> p ro jekt odznaki w  w ym ia­
rze natura lnym , w yko  - 
nany barwnie i cieniowa­
ny (w  celu uwydatnienia 
wzajemnego ustosunkowa­
nia się płaszczyzn).

b) powiększenie pięciokrotne 
pro jektu  odznaki, wykona­
ne też barwnie i cieniowa­
ne.

P unkt a) i b) dotyczy rów ­
nież i odznaki masowej (bez 
emalii).

Załączenie medalu gipsowego 
lu b  z p laste liny wskazane, ale 
nie wymagane,

ście 4 6.

Polski K om ite t V Światowego 
Festiwalu Młodzieży 

1 Studentów o Pokój f Przyjaźń

się do zatw ierdzania program u 
t budżetu oraz przydzia łu  fu n k ­
c ji absolwentom. W arto jed ­
nak zaznaczyć, że o ile przy 
zatw ierdzaniu budżetu to w a ­
rzysze p o tra f ili zadać sobie 
ty le  trudu , aby grun tow n ie  
sprawdzić celowość każdej po­
zyc ji. to zatw ierdzanie p ro­
gramu odbywało się bez głęb­
szej analizy.

N ielepiej było  z przydzia­
łem  pracy absolwentom szko­
ły . I  w te j dziedzinie podej­
mowano dotychczas wiele 
nieprzemyślanych decyzji To­
warzysze z ZG  często nie l i ­
czyli się z. op in ią  szkoły o 
przydatności poszczególnych 
słuchaczy i przydzie la li im 
pracę jedyn ie na podstawie 
ankie ty  i. najczęściej, jednej 
zaledwie rozm owy. W rezu lta­
cie w ie lu  absolwentów szkoły 
nie mogło poradzić sobie z 
pow ie rzonym i im  w  ten spo­
sób zadaniam i i trzeba było 
ich przenosić do innych prac, 
jeś li nie w  ogóle usuwać 
z aparatu ZMP.

Towarzysze z Zarzedu 
Głównego słabo znają zarów­
no życie pracowników ja k  i, 
niestety, problem atykę pracy 
szkoły. Świadczyć może o tym  
m. in. fak t. że od września 
1950 r. żaden z sekreta izy ZG 
nie rozm awiał poza dyrek to ­
rem i jego zastępca z żadnym 
pracow nik iem  szkoły.

Nie było także od 1950 r. 
ani jednego zebrania Rady 
Pedagogicznej lu b  d y re kc ji 
szkoły w  sprawach program u, 
czy wychowania słuchaczy, na 
k tó rym  by łby obecny któryś 
z sekretarzy lub członków 
Prezydium  ZG. Towarzysze ci 
przyjeżdżali do szkoły7 raz w 
roku  z in fo rm acją  d la  s łu ­
chaczy — w sprawach podle­
głych im  wydziałów , i> przed 
zakończeniem kursu dla ńrze- 
pi*owadzenia rozmów oraz na 
uroczyste zakończenie.

Poza zaproszeniem Itie row - 
n ików  katedr na X I I  Plenum 
ZG ZM P pracow nicy szkoły 
nie b y li zapraszani na plena 
ZG. Z reguły nie zapraszano 
również pracow ników  szkoły 
na narady7 i odprawy w  ZG 
(oczywiście za w y ją tk iem  od­
praw  związanych z »wysłaniem 
pracow ników  szkołv w  teren). 
Częste v,wpadki n ie liczen ia się 
ze zdaniem pracow ników  i 
wnioskam i d y re jję ji. ,i»k ró w ­
nież trak tow an ie  przez n iek tó ­
rych pracow n ików  ZG pracy 
'w  szkolę jako urlopu w ypo­
czynkowego. są powodem roz­
goryczenia i zniechęcenia nie­
któ rych  towarzyszy p racu ją­
cych w CSO.

Przyznać jednocześnie nale­
ży, że wśród pracow ników  
CSO panuje niesłuszny, lekce­
ważący stosunek do w ie lu  od­
powiedzialnych pracow ników  
ZG. W pływ a to w  n iem ały 
sposób na odryw anie się szko- 
ły  od życia organizacji, udzie­
la się rów nież słuchaczom.

W  tej sy-uacii nieocenioną 
wprost pomocą dla szkoły by­
ły  rady towarzyszy z KC 
PZPR i Szkół P arty jnych. 
Oderwanie jednak CSO od

codziennego żyda  organ izacji 
spowodowało, że metody p ra ­
cy szkól pa rty jnych  dość czę­
sto są przenoszone żywcem do 
CSO bez liczenia się ze sto­
pniem przygotow ania ' zarów ­
no słuchaczy, ja k  i pracow ni- 

' ków  szkoły.

Szkoła dopracowała się o - 
beenie w7 zasadzie słusznego, 
odpowiadającego potrzebom 
organ izacji program u. M im o 
to program  ten zawiera jesz­
cze szereg braków . Jest on 
przede wszystkim  jak na rocz­
ny kurs—przeładowany. Zaw ie­
ra bowiem w zasadzie te same 
problem y, k tóre są w  p ro­
gram ie C entra lnej Szkoły 
P a rty jn e j dodając jeszcze za­
gadnienia z h is to rii polskiego 
ruchu młodzieżowego, h is to r ii 
Komsomołu. pracy organiza­
cy jne j w  ZMP, pracy masowo- 
ku ltu ra łn e j i sportu. W yn i­
k iem  tego jest. że n iektóre te­
m aty rea lizu je  się pow le rz- 
ehownie. bez głębszego zrozu­
m ienia ze strony słuchaczy.

Sekretarze Zarządu G łów ­
nego ZM P z reguły odm aw ia li 
przyjazdu do szkoły z w y ­
kładem. Towarzysze zaś spoza 
Sekretaria tu (nie biorąc pod 
uwagę nielicznych w y ją tków ) 
przyjeżdżali z reguły n ieprzy­
gotowani. Jako przyk ład m o­
że posłużyć słaby i źle 
przygotow any w yk ład  tow. 
M ichałk iew icza na tem at p ra ­
cy koła zakładowego- W yw oła ł 
on oburzenie słuchaczy.

Poważna b rak i zaw iera pro- 
g’ am H is to rii Polski, szczegól­
nie kiedy porówna się go z 
I-szym rozdziałem Statutu 
ZMP. Towarzysze z K atedry 
H is to rii ucząc szeregu cieka­
wych fak tów  historycznych 
nie zawsze p o tra fili w ychow y­
wać słuchaczy ..w chichu u - 
m iłow an ia  tradyc ji pa trio tycz­
nej w a lk i narodu o wolność i  
postęp...“ Program ten tra k tu ­
je ponadto zupełnie m arg ine­
sowo próblom y dotyczące h i­
s to rii ruchu młodzieżowego w  
Polsce. Program szkoły za sła­
bo uwzględnia zagadnienia 
mające w p ływ  na ugruntow a­
nie materia!'.stycznego poglą­
du na św iat Dotychczas nie 
został oprai owan»7 i za tw ie r­
dzony do rea lizacji program 
w ybranych zagadnień z filozo­
f i i  marksistowsko - le n in ow ­
skie j, m im o że problem y te 
szczególnie żywo in teresują 
słuchaczy CSO. Fakt, że pra­
cownicy szkoły stosunkowo 
słabo znają zagadnienia przy­
rodoznawstwa bardzo poważ­
nie u trudn ia  kszta łtowanie i 
ugrun tow yw anie naukowego 
poglądu na św ia t wśród słu­
chaczy szkoły. V/ programie 
CSO zupełnie marginesowo i 
w brew  potrzebom naszego 
aktyw u zostały potraktowane 
zagadnienia lite ra tu ry  i sztu­
k i oraz zagadnienia pracy ma­
sowo - ku ltu ra lne j. Ponadto 
rea lizacja , tej części programu 
spoczywa na barkach dwu 
pracow ników  szkoły, a ogói 
pracow ników  jak  dotychczas |  
za jm uje  się tym i sprawam i w  J

1 M É :

* 9 S to n k a  Ź t O / C
,.Ludzka to rzecz — m a rzy “ “ 

— brzm ią końcowe słowa sztu­
ki W iktora Roaowa na scenie 
Teatru Nowej Warszawy. Zda­
nie to przywodzi na myśl 
urzekające stówa Lenina o po­
trzebie marzenia, o jego w ie l­
kim  znaczeniu i w ie lk ie j sile, 
jeśli ty lko  połączone jest z u- 
partym dążeniem do jego rea­
lizacji. W sztuce radzieckiego 
pisarza mamy ukazaną taką 
stronicę ludzkie j h is to rii, taką 
stronę świata, gdzie ludzkie 
marzenia mają wszelkie wa­
runk i, wszelkie możfiwośct, 
aby stawać się rzeczywistością. 
Wiadomo jednak, że aby mo­
żliwości przem ieniły się w fak­
t y  trzeba zasadniczego czyn­
nika: woli i działania człowie­
ka. Walka o to działanie, o 
wolę, stanowi treść „S tron ićy 
życia“ .

U tw ór Rozo w a jest sztuką 
na wskroś optymistyczną. Au­
to r u jm uje w niej widza nie­
zachwianą w iarą w możliwości 
człowieka, w jego niczym nie­
ograniczony rozwój. Odsłania 
zasadnicze perspektywy swej 
postawy wobec życia. Nasze 
życie powiada Rozow—musi 
być nasycone dążeniem do 
coraz to wyższych w a rto ­
ści, pełne dobrych, zdro­
wych am bicji. N ik t nie ma 
prawą powiedzieć sobie: oto 
osiągnąłem już swój cel. mam 
wszystko, do niczego już nie 
potrzebuję dążyć, o nic w a l­
czyć. Stale dążenie do nowych 
celów, stawianie sobie coraz 
wyższych wymagań, nie pogrą­
żanie się w stanie samozado­
wolenia. ale twórczy niepo­
k ó j życiowy jest owym czyn­
nik iem  dynamicznym, źródłem 
piękna i pcezji w życiu. Zna­
m ienna jest ta ogólna postawa 
pisarza, tak przecież zbliżona, 
m im o wszelkich różnic w cha­
rakterze utworów , do postawy 
Aleksego Arbuzowa w  „T a n i“ , 
esy nawet do postawy auto -ów 
lekk ie j komedii granej obecnie 
w  warszawskim  Teatrze Ludo­

wym  — „Gdzie ta ulica, gdzte
ten dcm *.“ .

Jest w  „S tron icy  życia“  u j­
mująca postać starej nauczy­
c ie lk i Je lizaw ie ty M aksym ow- 
nej, k tóra z powodu chorych 
nóg musi przestać pracować 
w szkole. Nie chce jednak za 
żadną cenę rozpocząć życia od­
poczywającej po w ie lo le tn ich  
trudach em erytki. P otra fi zna­
leźć sobie nowy cel. nawą ży­
ciową pasję — będzie pisała 
książkę o swych bogatych do­
świadczeniach zawodowych, 
ku pożytkow i młodych, cho­
ciażby dla pomocy młodemu, 
początkującemu nauczycielowi. 
A na to low i — swemu byłemu 
uczniowi. I jest m łody, bar­
dzo zdolny chłopak, doskonały 
fachowiec w swym  zawodzie. 
Borys Bogatyriow , któremu 
wydaje się. że osiągnął już w 
życiu wszystko, że nie musi 
iść dalej, że doskonale zarabia­
jąc w  swej „s iódm ej grupie" 
nie potrzebuje już dążyć do 
niczego więcej. Jednak rwące 
wciąż naprzód życie przekonu­
je go. żc i on musi iść na­
przód. Początkowo wydaje mu 
się. żc jest krzywdzony, że 
spotyka go jakaś niespraw ie­
dliwość. jeśli trudniejsze prace 
zaczynają powierzać nie jemu, 
ale innym, obdarzonym w ięk­
szą wiedzą współpracownikom. 
Przy pomocy przyjació ł prze­
konuje się o konieczności da l­
szego swego rozwoju. Od odru­
chów czysto am bicjonalnych 
dochodzi do mądrego, świado­
mego przekonania. W alka o tę 
świadomość Borii Bogatyriowa, 
o jego dobrą wolę i zrozumie­
nie właściwego sensu życia, 
które musi być twórczym  i dy­
namicznymi jest dram aturgicz­
ną osią „S tron icy życia“ .

W całości sztuki jest to 
wszystko przeprowadzone 
przekonywająco, choć w dzia­
łaniu samego Borysa odczuwa 
się niedosyt szerszych perspek­
tyw  utworu. Za bardzo może 
wszystko sprowadza się u nie­

go chw ilam i do sprawy „bę­
dę chodził do szkoły, czy r,ie“ . 
I to jest je d y n y  bodaj punkt 
zaczepienia dla k ry ty k a  „w ę ­
szącego“  za niedostatkam i. Bo 
poza tym sztuka napisana jest 
w yborn ie , lekko, dowcipnie, 
in te ligentn ie . Bardzo ładn ie  i 
przekonująco wpleciony jest 
wątek m iłosny. Borys kocha 
z. wzajemnością wnuczkę Je­
lizaw ie ty M aksym owny, stu­
dentkę geologii, Nataszę. W 
dziewczynie te j jest jednocze­
śnie nieszczęśliwie zakochany 
Anatol, ten bohater sztuki, 
k tó ry  na scenie nie popełnia 
akurat życiowych błędów, k tó ­
ry  jest w  pewnym sensie prze­
ciwwagą dia postaci Borysa. 
A  jednak dziewczyna kocha 
Rorię, dlaczego? Posłuchajmy 
słów obojga w  ostatn im  a li­
cie: „Cieszę się — m ów i Nata­
sza — że dobrze pracujesz i 
że nauka idzie ci dobrze. Ale 
nie za to cię kochani...“ . „A  za 
co?“ — pyta  Borys — „Chyba 
dlatego, że znalazłam cię jedy­
nego na świńcie...“'. K iedy Bo­
rys przeżywa ciężki okres, k ie­
dy jest bardzo zapracowany i 
b lisk i załamania, nie starcza 
mu czasu nawet na spędzenie 
paru chw il z Nataszą, Anatol 
powie do niego ze smutkiem, 
myśląc o w łasnej sytuacji: 
„Czasami człow iek musi go­
dzić się z brakiem  czegoś, bez 
czego, zdawałoby się. nie moż­
na żyć” . Zresztą Anatol wca­
le tak  ła tw o nie pozbędzie się 
swych uczuć i nie wyrzuci ci­
sta teczr.ie z serca Nataszy za­
nim  zapadnie ku rtyna . Także 
tego rodzaju życiowym i praw­
dami. drobnym i, a przecież 
bardzo istotnym i, u jm u je  nas 
autor „S tron icy  życia“ . P rzy ja ­
ciel Borysa, kostia . k tó ry  kp ił 
sobie z niego, kiedy Boria za­
czął się uczyć, a potem p ie rw ­
szy zwym yśla ł go za chęć rzu­
cenia studiów, wcale przed za­
padnięciem ku rtyny  nie stanie 
w? jeszcze przodującym ucz­
niem szkoły wieczorowej.

sposób daleko niewystarczają- 
cy. |

Podstawowym iednak bra­
kiem  w program ie i jego rea- i 
lizac ji jest pom ijan ie  próbie- i 
mów wychowawczych. Nie na­
uczyliśm y się jeszcze prowa­
dzić zajęć w szkole w ten spo­
sób, by staw a ły się one na­
prawdę głębokim , pozostawia- I 
jącym  trw a ły  ślad przeżyciem 
ideowym  dla słuchaczy. N ie i 
zawsze jeszcze w dostatecz- j 
hym  stopniu, zdajem y sobie i 
sprawę ż cech, ja k ie  w in ien j 
posiadać działacz zetempowski i 
i ja k  te cechy kształtować i j 
rozw ijać  u słuchaczy.

Tak więc w ch w ili obecnej 
staje przed szkołą bardzo od­
powiedzialn i' zadanie: zadanie 
opracowania nowego, odpo­
wiadającego potrzebom orga­
n izacji program u, w czym nie­
zbędna jest pomoc k ie row n ic ­
twa organizacji-

I jeszcze jedna sprawa: do­
bór słuchaczy do CSO. Trze­
ba przyznać, że ulega on sy­
stematycznej poprawie. Np. 
słuchacze na obecnym kursie 
mają lepsze przygotowanie o- 
gólne (większość z nich posia­
da średnie wykształcenie) a- 
ńiżeli to było w latach ubie­
głych. Tym  niem niej są jesz­
cze województwa, ja k  W ro­
cław. Szczecin, które podobnie 
ja k  w  latach ubiegłych zlek­
ceważyły te sprawy. P rzy ­
kładem  może być tu ta j 
w ojew ództw o w rocławskie; 
k tóre we wrześniu 1954 r. 
m ia ło  wysłać do CSO 20 
wyróżnia jących się pracow ni­
ków aparatu. Do szkoły je d ­
nak pa skutek różnych przy­
czyn przybyło  ty lk o  12- s łu ­
chaczy, a 6 spośród nich w y ­
jechało jeszcze w grudn iu zc j 
szkoły (3 m ia ło ka rty  wciele­
nia do wojska, jeden prawdo­
podobnie sym ulow ał chorobę, 
a dwóch odeszło z innych 
przyczyn). Obecnie jeszcze 
dwóch słuchaczy zgłasza chęć 
w yjazdu ze szkoły.

Sekre taria t ZG opracował 
wprawdzie specjalną in s tru k ­
cję w  spraw ie naboru, ale 
jak  w idać towarzysze z nie­
których Z W w o le li je j nie re ­
alizować. bo i tak się im nic 
nie stało z tego powodu.

Nie są to oczywiści!; wszyst­
kie spraw y które wymagają 
szybkie j poprawy. Wiele no­
wych zagadnień nasuwa się 
obecnie podczas studiowania 
m ateria łów  z I I I  P lenum ' KC 
PZPR i I I  Z jazdu ZM P Jed­
nak od pomyślnego rozw iąza­
nia omówionych wyżej pro­
blem ów zależeć będzie w po­
ważnym  stopniu poprawa pra­
cy szkoły-

$ Ust do redakcji
ł

Od Annasza
Szanowna RedakcjoI

Chcę zakomunikować  Ci,
jak  dyrekcja troszczy się o 
młodzież w PÓŁNOCNO - 
ŁÓ D Z K IC H  Z A K Ł A D A C H  
PR7.EM POŃCZOSZNI­
CZEGO.

Pracuje w  tych zakła­
dach od trzech lat. V/ 
pierwszym roku otrzyma­
łem 12-bntowy urlop w 
grudniu. W 1954 r. wyzna­
czono m i ur lop w marcu  
i  po moje j prośbie przesu­
nięto mi go na wrzesień. Na 
1955 rok wyznaczono mi 
ur lop od 1 lutego.

15 Lipca m i ja ją  trzy lata 
moje j pracy i zgodnie z prze- 
pisami przysługuje mi 15- 
ćn iowy urlop Chyba ty lko  
po to, aby pracownik  o- 
t rzym al ty lko 12 dni, skła­
nia go się do wzięcia ur lo­
pu wcześniej.

Prosiłem mistrza tow. 
Dąbrowskiego o przesunię­
cie mi urlopu na miesiąc 
le tn i, motywując chorobą 
płuc. Odpowie iz>al rui, że 
unopy planuje k ie rown ik  
personalny tow. Ost-owski. 
Tow. Ostrowski nie raczył 
mysim hać mnie i odesłał 
do dyrektora technicznego 
tow. Stasiaka, który ode­
słały bezpośrednio do dyre­
ktora naczelnego tow. 
Płońskiego. Ten wypowie­
dział sie w  ten sposób: 
„CO P O W IE D Z IE L IB Y  
BEZPARTYJNI.  J A K  B Y ­
Ś M Y  W AM PRZESUNĘLI  
URLOP?"  — uśmiechną! 
sie i z kolei odesłał do 
grupowej party jne j,  tow." 
Bińkowrk ie j .  Tow. B in ­
kowska odesłała mnie do 
męża zaufania Iow. Osiń­
skiego. Tow. Osiński ode­
słał do sekretarza POP

STANISŁAW  K A N IA ! -Ś m .

do li a Ha sza
to w ■ Kieszek. Tow. sekre­
tarz stwierdziła, ie  takie 
sprawy załatwia w  Radzie
Zakładowej tow K ra je w ­
ska. Tow Krajewska w y ­
powiedziała się, że mną po­
win ien zająć się salowy, 
tow. Ruda. Tow. Ruda po­
wiedział:  „CO TO M N IE  OB 
CHODZI? ID Ż  DO PRZE­
W ODNICZĄCEJ ZMP, 
TOW. K L A T ” . Kol Klat 
wysłuchałe: „W IESZ NIE  
M A M  CZASU. IDZ DO 
DY REKTOR A T E C H N IC Z ­
NEGO, TOW. S T A S IA K A ".  
Tow. Stasiak: „JA  NIE  
M A M  NIC PRZECIWKO  
TEM U JF.SLI ZGO DZI SIE 
DYREKTOR N .4 CZELNY 
TOW  P ŁO Ń S K I" .

I  tak staram się j u t  cały 
styczeń i n ik t  nie chce w y­
słuchać mej prośby.

Na zmianie u mistrza, 
tow. Dąbrowskiego jestem 
najmłodszym• robotnikiem, 
a jednak pracuję tak. jak  
starsi robotnicy na 8 ma­
szynach i  wykońu ię  śre­
dnią normę 160 proc.

HEN RYK G RUN W A LD  

Łód i,  7 lu ty  1955 r.

Towarzysze: - Płoński, 
Stasiak, Ostrowski. K ie- 
szek. K rajewska, B in ­
kowska, K la t, Osiński, 
Ruda i Dąbrowski są 
w in n i wyjaśnienie za - 
niepokojonym  czyteln i-" 
kom. Proponujemy im 
wszystkim  przygotowa­
nie jednego wspólnego 
wyjaśnien ia sprawy. M a­
m y nadzieje, że nie ode­
ślą nas do dyrektora 
Centralnego Zarządu 
Przemysłu Dziew iatskie- 
60 .

RED.

W pracowni szkoleniowej 
katedry f iz y k i  doświadczal­
nej- znajduje się spektrograf 
kwarcowy, przy pomocy 
którego fo tograf uje’ się
w idma miedzi. Przy spek­
trografie  i  n i .  Kazimierz

Grzesiak.

F o lo : G atc tyósk i (CAF)

Do S zyb o w ic  w  pow . Prud­
n ik  k in o  p rz y je ż d ż a  b a rd zo  
rz a d k o  — n ic  w ięc  d z iw n e g o , ż* 
k a ż d e  je g o  p rz y b y c ie  w y w o łu j*  
z ro z u m ia łą  ra d o ść  m ie szka n ce *'-  
To u c z u c ie  opu szcza  ich  w  c h w i­
li, k ie d y  n a , s a li gasną  św ia tła  
i G l-n się ro zp o c z y n a .

D ź w ię k , k tó r y  ja k  w iadont®  
n ie z b ę d n y  je s t w n o rm a ln y m  kl­
n ie  d ź w ię k o w y m , p o w o li d o b ­
n ie . a b y  w re s z c ie  p rz y  a kom pa­
n ia m e n c ie  k i lk u  g lo śn ie jszyo b  
trz a s k ó w  i z g rz y tó w  ro z p ly o T ^
Się w  a b s o lu tn e j c iszy .

P rz e ry w a ją  ją  je d y n ie  u w a g 1 
w id z ó w  p ra g n ą c y c h  zg ad n ą ć  m e­
lo d ię  to w a rz y s z ą c ą  a k c ji  f i lm d  
o ra z  d ia lo g i.

— P rz e m ó w i, czy  n ie  p rzem ó ­
w i? — e m o c jo n u ją  się w id z ó ' 
w ie .

A m oże w s p ra w ie  zepsu tych  
a p a ra tó w  k m  o b ja z d o w y c h , na 
k tó re  s k a rż ą  się m ieszka ń cy  
o k o lic z n y c h  w s i, p rz e m ó w i Cen­
t r a ln y  U rząd  K ire m a to g ta O '7 
P rz e m ó w i p rze d e  w * * y sttaitr Ą & jf 
p o d le g ły c h  sobie  in s ty tu c ji  r<!?: 
p -w ;e d z !a in y c h  za s ta n  k in  r  ■ 
c h o m y c h .

Tir

K a żd y  lu b i o g lą d a ć  1ciekawe
id3
IU»

i\ie£nur.7.na poprawa
s'anu zdrowia

bohaterskiej nauczyciela
Jak in fo rm u je  lekarz dyżur­

ny K lin ik i Ins ty tu tu  Hemato­
logii, stan zdrowia bohaterskiej 
n a u czy c i e I ki I ,u cl w ik i W a w rzyń- 

j skie j. m imo iż uległ pewnej po- 
■ praw ic, wciąż jednak jest p .,- 
| ważny. Chora ma rano lem pr- 
: naturę nk. 37. a wieczorem ok. 
i 5R stopni. Te wahania tempura- 
i tu ry  trw ać bertą do k ilk u  tygo­
dni. tj. aż do czasu oddzielenia 
się martw ve.h spalonych tka ­
nek od zdrowych. Proces ten 
stwarza grożbg ogólnego zatru­
cia organizmu. Dlatego leż le­
karze czynią obecnie wszc-ik'e 
U ran ia , by zapobiec tego ro- 

j i/a ju  zakażeniu.

d o b re  f i lm y ,  ś le  n ie  k s ż d y  
o c h o tę  o g lą d a ć  je  po t r z y  
c z tó ry  ra z y . N ic  w ię c  dziwpedO* 
że nasz c z y te ln ik  p rz y s ła ł 
r e d a k c ji  l is t ,  w  k tó ry m  k r / h '  
k u je  togo  ro d z a ju  p ra k ty k i  
p ra w ia n e  w G o s ty n iu .

K ry ty k ę  c z y te ln ik a  p o tw ie rd ź  
O d d z ia ł K u ltu ry  P rez . P cw  ***' 
dy  N a ro d o w e j w G o s ty n iu  P o ­
s y ła ją c  nam  p ism o , w  k tó ry 111 
c z y ta m y :

„P o tw ie rd z ą  się s łuszność ao-  ̂
ta tk i k o re s p o n d e n ta  o dneśn  e Po­
w ta rz a n ia  się n :e '< tó rych  film ó '" ' 
na e k ra n ie  k in a  „N y s a “ .

A w ię c  c z y te ln ik  rn® m y l i ł  ś i f ’ 
A le ... O to  co pisz® do nas Csn' 
tra ía  W y n a jm u  F ilm ó w , Ekspo­
z y tu ra  w P o zn an iu .

„  „W y ja ś n ia m y , że w y p o w ie ć * ' 
z a w a rte  w n o t tce W aszego t<tv 
re s p o n d e n ta  d a le k o  oclb o ga jś  
is to tn e g o  s ta n u  rz e c z y ..."  Dal^i 
p rz y to c z o n a  jes t sp o ra  ilość b '- j  
tu łó w  p od o b no  n o w y c h  film óW i /  
k tó re  w y ś w ie tla  k in o  „N y s a "  *  
G o s ty n iu .

K toś  tu  rz e c z y w iś c ie  o d b ic® 
od  p ra w d y * .

I w  ta j s p ra w ie  w yp o w ie  
n ie w ą tp liw ie  CUK.

»¡I

(Na pods taw ie  lis tó w  ' f  
czy  sław a Koaata  i W acis 3 
Jan iszew sk iego  o p r. M . T)-

Tadeusz Ja n cza r (B o rys ) i M a r ia  Ja n e cka  (Natasza), w  „ S tro n ic y  Ż y ­
c ia ,, (łozo w a  na scenie  T e a tru  N ow e j W a rs z a w y

„S tron ica życia“  jest bardzo 
szczęśliwym w yn ik iem  poszu­
k iw ań repertuarowych T e a ­
tru  Nowej Warszawy. Wiele 
się m ówi o braku współczes­
nych utw orów  o tematyce 
„m łodzieżow ej“ , o tym . że tea­
try  młodego widza nie mają 
w łaściw ie co grać itd. Okazuje 
się. już nie po raz pierwszy, że 
trzeba ty lk o  chcieć poszukać 
i chcieć wystaw ić. Sztuka 
Rozowa jest dia młodzieży 
utworem  doskonałym i bardzo 
się młodzieży podoba. Nie ty l­
ko zresztą młodzieży. A le  dla 
młodzieży, te j powiedzmy do 
lat T?-tu. ma znaczenie wycho­
wawcze bardzo bezpośrednie 
(rozbudzenie entuzjazm u dla 
nieustannej potrzeby wiedzy). 
A że owe w alory pedagogicz­
ne są bardzo dyskretne i bar­
dzo szlachetne — tym  większa 
jest ich wartość i skuteczność. 

Nie znam tekstu „S tron icy 
życia“  poza warszawskim  
przedstawieniem. Nie mogę te­
dy w  pełni ocenie rozm iarów 
pracy reżysera Stanisława Bu­
gajskiego i zespołu w ykonaw -

ców. W  każdym  razie Teatr 
N ow e j W arszawy dysponując 
zdolnym , doświadczonym  ze­
społem dal dobrz e z mon - 
towane, wartościowe przedsta­
wienie. Na czele wykonawców 
w idn ie je  nazwisko świćtne.j i 
doświadczonej a rtys tk i — He­
leny Buczyńskiej (.Ielizawieta 
Maksymowna). G rają tak do­
brzy nasi znajom i, ja k  Tade­
usz Janczar, (w głównej ro li 
Borysa). W iesław M ichn ikow ­
ski (Kostia) a poza tym  M aria 
Janecka. Danuta Przesmycka. 
Wojciech Zagórski, Łndoshrw 
Kozłowski, Trudności in te rpre­
ta cyj n ych, ,.kon cepey j  ny ch“
aktorzy raczej nie m ieli, a do­
bry. rzetelny kształt przedsta­
wienia jest przede wszystkim  
sprawą dobrego zrozumienia 
autora i pełnego, wyrazistego 
wcielenia iego m ateria łu na 
scenie.-.Za dokonanie tego tru ­
du. za ta lent i pracę trzeba 
im  podziękować.

U ANDRZEJ W Ł. K R A L
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S,5 miliona podpisów w NRD 
przeciwko układom paryskim
BER LIN . Masy pracujące Niem iec zachodnich 1 N iem ieckie j 

R epublik i Demokratycznej z niesłabnącą silą walczą nadal 
przeciwko rem ilUaryzacji i ra ty  iik a c ji układów paryskich, o po­
kojowe uregulowanie kw estii n iem ieckie j.

Jak podaje prezydium  F ron- i w e j organizacji m łodzieżowej 
tu Narodowego Niemiec Demo* „Jugendring ‘ — P. Garon za- 
kratyczoych, ludność NRD wy- apelował do młodzieży tego 
słała do członków parlamentu miasta* aby wzięta aktyw ny u- 
zachodnio-niemieckiego przeszło dział w referendum, ludowym  
760 tysięcy listów, pism i rezo- przeciwko wskrzeszaniu m ik ta - 
lu c ji, w których domaga się, ryz.mu niemieckiego, za pekojo- 
aby nie dopuścili do ra ty fika c ji wym zjednoczeniem Niemiec, 
układów paryskich. Dotychczas , Uczestnicy zebrania w yraz ili 
podpisy pod- rezolucjami żąda- poparcie dla M&mfestu N temiec-
jącym i odrzucenia układów pa­
ryskich i utworzenia zjednoczo­
nych, demokratycznych i po­
kojow ych Niemiec złożyło S.5 
m iliona  obywateli Niemieckiej 
Republik i Demokratycznej.

Młodzież Dortmundu 
przeciwko nowemu 

Wehrmachtov/i

Na zebraniu w  Dortmundzie 
drug i przewodniczący miejsco-

kicgo uchwalonego we F rank­
furcie a-Menem i postanowili 
kontynuować walkę przeciwko 
werbowaniu młodzieży niemiec­
k ie j do nowego W ehrmachtu.

Protest studentów

• •  J e s t e ś m y  
W a m i ! ' *z

B LK L IN . Jak już poda­
waliśmy, przed sądem w 
Stuttgarcie odbywa się pro­
ces przeciwko 23. m łodym  
patriotom  zachodnio - nie­
m ieckim. W związku z tym 
procesem Centralna Rada 
Związku W olnej Młodzieży 
N iem ieckie j (FDJ) wystoso­
wała do sądu w S tuttgar­
cie depeszę, w  k tó re j do­
maga się umorzenia proce­
su i  uw oln ienia aresztowa­
nych patrio tów  zachodnio- 
niemieekieh-.

W drugie j depeszy prze­
sianej do aresztowanych 
Centralna Rada FDJ stw ie r­
dza, że cala m iłu ją ca  po­
kó j młodzież niemiecka so­
lidaryzu je się z ic li walką.

15 lim. prokura to r IliH - 
mann domagał się skazania- 
aresztowanych pa trio tów  z 
powodu ich działalności 
rzekomo, „zagrażającej bez­
pieczeństwu państwa".

tek i „koncert" gwizdania, że
B lank przez 10 m inu t nie mógł 
powiedzieć ani słowa. Dopiero 
wezwany oddział po lic ji, w si­
le 200 ludzi, usunął z sali pro­
testujących. Demonstranci ze­
b ra li się jednak przed salą. w 
k tó re j odbywało się zebranie, i 
nadal protestowali przeciwko 
przemówieniu Blanka. Wówczas 
po lic ja za pomocą bomb tra ­
wiących i pałek gumowych roz­
pędziła demonstrantów.

Wzitfiwteiiie 
procesu 

przeciwko KPD
BERLIN. Jak donosi agencja

ADN, 15 bm. przed Trybunałem  
Konstytucyjnym  w  Karlsruhe 
wznowiony został prowokacyj­
ny proces przeciwko K om uni­
stycznej P artii Niemiec (KPD). 
M im o że szerokie koła społe­
czeństwa zachodnio - niemiee-

wnie odrzucił wniosek przed­
stawiciela KPD o umorzenie 
procesu.

Przeciwko rem ilita ryzae ji N ie­
miec zachodnich i utworzeniu 

j neohitlerowskiego W ehrmachtu 
protestują również słuchacze 
szkói wyższych w republice 
bor.skiej i w B erlin ie  zachod- 

i nim.
14 bm. na uniwersytecie za-

chodnio-berlińskim  w obeonoś- , . . . .
ci 3- deputowanych do Bundes- , nieustannie domagają się
tagu odbyła się dyskusja na te- ; umorzenia tego procesu, władze 
m at rem ilita ryzae ji Niemiec za- dońskie próbują przy pomocy 
chodnich. Na 17 mówców za- | wszelkich środków doprowadzić 
bjerających głos, 13 wypowie- de! ^ K pD  . -  ,
działo się zdecydowanie prze- ............. ga.—acji k i  u . la om.
ciw ko rem ilita ryzae ji. Jeden z Trybunat Konstytucyjny pono- 
uczestników dyskusji, student 
W. M ueiler, oświadczył: „D la  
mnie nie istnieje problem, czy 
i  ja k  zostanę żołnierzem, lecz 
w ja k i  sposób udaremniona bę­
dzie remili taryzacja, tak aby 
nastąpiło zjednoczenie N ie­
miec“ .

Gaiy łzawiące I pałki —  
o to  argumenty Blanka

15 bm. odbyło się we Frei- 
burgu zebranie organizow ane 
przez rzeczników rem ilitaryza- 
c ji Niemiec zachodnich, na k tó ­
rym  przemawiał boński m in i­
ster w o jny Blank. Jtiż na po­
czątku zebrania, gdy przewod­
niczący pa rtii adenauerowskiej 
w  Badenii A. Dichtel w ita ł 
Blanka, na sali powstało zamie­
szanie. K iedy następnie próbo­
wał zabrąć głos Blank, zamie­
szanie się wzmogło, zebra«; 
wznosili okrzyk i protestu i dali

WRD weźmie udział 
w konferencji 

krajów azjatyckich
HANO I. Jak donosi W ietnam ­

ska Agencja Prasowa, prezy­
dent Ho Chi M inh wystosował 
w dniu 12 bm. do prem ierą In ­
donezje Sastrosmidżojo pismo, 
w którym  in form uje, ż.e rząd 
W ietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej przyjmuje" zaprosze­
nie do wzięcia udziału w kon­
ferencji k ra jów  A z ji i A fry k i 
w Bandurtgu.

A T T L E E :  Czaną Kai - s z e k
powinien opuścić Taiwan

LONDYN. Dziennik „News Chronicie“  zamieścił w yw iad 
* przewodniczącym opozycji Attlee.

„Konieczne jest znalezienie drogi do osłabienia napięcia 
w sytuacji m iędzynarodowej — powiedział Attlee. Nie Widzę 
możliwości złagodzenia napięcia, dopóki Czang Kai-szek do­
konuje napadów na kontynent oraz oświadcza, że zamierza 
zdobyć cale Chiny. Dlatego też proponuję, aby Czang Kai- 
szek i jego główni zausznicy opuścili Taiw an".

„Po wojnie — zaznaczył dalej A ltlee —• mocarstwa so­
jusznicze uznały, ż.e wyspa Taiw an jest nieodłączną częścią 
Ch in“ .

„Jednym  z najważniejszych zadań w  obecnej sytuacji — 
podkreślił A ttlee — jest przyjęcie rządu Chin Kom unistycz­
nych do ONZ. Jest to konieczne dla złagodzenia napięcia 
w sytuacji m iędzynarodowej. Ignorowanie faktu, ż.e dzisiaj 
w im ien iu Chin zabierają głos ludzie w Pekinie, a ple Czang 
Kai-szek, byłoby niebezpiecznym brakiem rea lizm u".

DULLES: USA zamierzają 
nadal „bronić” Taiwanu
NOW Y JORK. Na środowej konferencji prasowej sekretarz 

stanu USA. Dulles, złeżył oświadczenie, w  którym  poparł 
pretensje Czang Kai-szeka do dalszej okupacji przez wojska 
czangkaiszekowskie chińskich wysp przybrzeżnych Quemoy 
i Matsu. Dulles — jak in fo rm u je  korespondent agencji Reu­
tera — powiedział m.in.: „W ysuwano sugestie, że Chiny na­
cjonalistyczne powinny oddać komunistom chińskim  pozycje 
przybrzeżne, których komuniści potrzebują do podjęcia ata­
ku na. Formozę. Wątpię, by mogło to przyczynić się do za­
p e w n ie n i pokoju.“

Jednocześnie Dulles oznajm ił, ż.e Stany Zjednoczone zamie­
rzają „nada! bronić“  Taiwanu i Wysp Rybackich.

„Prawda” o ośwsdczsfiiu Nehru
MOSKW A. — Dziennik „P raw da“  ogłasza a rtyku ł J. A lek­

sandrowa, komentujący oświadczenie Nehru. złożone dzien­
nikarzom w dniu 14 bm. na lotn isku londyńskim.

W szystkim wiadomo — pisze m. in. Aleksandrów — ż.e k l i­
ka czangkaiszekowska nikogo nie reprezentuje i nie może 
brać udziału w konferencji m iędzypaństwowej. Tego właśnie 
stanowiska b ron ił sam prem ier Nehru w czasie swej roz­
mowy z dziennikarzam i w  Dżakarcie w dniu 30 grudnia 
1354 r.

Dlaczegóż teraz — zapy­
tu je  autor — prem ier In -, 
clii „n ie  w idzi przyczyn", z 
powodu których czangkai- 
szekowcy nie mogą uczest­
niczyć w  konferencji m ię­
dzypaństwowej?

Czy nie pozostaje to w  
bezpośrednim związku z 
faktem, ż.e oświadczenie 
Nehru z dnia 14 lutego zo­
stało złożone w Londynie, 
no konferencji prem ierów 
im perium  Brytyjskiego, od­
byte j m d kierownictwem  
ChUrebtRa i Kdena. którzy 
— oględnie mówiąc — zaj­
m u j* wobec Chińskiej Re­
pub lik i Ludowej wyraźnie 
nieżyczliwe stanowisko?

Rokowania
radziecko
-japońskie

P EKIN . Radio tok ijsk ie  po­
dało, że prem ier japoński Ha- 
tojama oświadczył 16 bm. na 
konferencji prasowej, iż o trzy­
mał z ust szefa reprezentacji 
radzieckiej w Japonii, Domnic- 
kiego. „odpowiedź, strony ra ­
dzieckiej. wyrażającą gotowość 
uwzględnienia życzeń Japonii“ .

Hatojama podkreślił, że słowa 
te uważa za ofic ja lną odpo­
wiedź Związku Radzieckiego. 
Premier japoński zaznaczył, że. 
jeszcze przed 27 lutego, to jest 
przed dniem wyborów, rząd ja ­
poński „wyznaczy prawdopo­
dobnie skład japońskiej delega­
c ji pełnomocnej. Szefem tej 
delegacji, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, będzie za­
stępca przewodniczącego Ko­
m ite tu  Politycznego P artii#D e- 
mokratycznej Japonii — Arata 
Sugihara.“

11.500
młodych przestępców

Nikczemne 
morderstwo

J A K  doniosła irańska ga- Mechran-Park. Reakcyjna f  
zeta „K eichan", przed prasa z trium fem  obwieści- IJłl... _1_J__1 _ - . . . . . .  X
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NOWY JORK. O ko ło  11.500 m ło ­
d y c h  d z i« w c *g t i ch ło p có w  w  sa­
m ym  ty lk o  N ow ym  J o rk u  p o p e łn i­
ło  w  1054 r . ró żno g o  ro d z a ju  p rz e ­
s tępstw a . Ponad 7.900 m ło d ych  
p rzes tę pcó w  a resz to w a n o . P rze  
*t.?pczo.ić w ś ró d  m ło d z ie ż y  w tvm  
n r e ic le  ro ś n ie  z ro k u  na ro k . Np. 
ilość p rz e s tę p s tw  p o p e łn io n y c h  
p rzez  m io d z ie / w  w ie k u  od 16 do
21 lat b y ła  w re k u  ub. o p rze sz ło  
50 P'*oc. w yższa  n iż  w 1953 r . Te 
i inn e  d.m e o przestępczości 
w ś ró d  m ło d z ie ż y  za w ie ra  o p u h li-  
k rW A n i ost-tn'© sp -aw o zd an i»  w y ­
d z ia łu  m ło ^z ie żo w e p -j w  z a rzą d z ie  
m i« ,skini Nowego J o rk u .

Rząd Szwajcarii musi zapewnić j
n etykalność poselstwu nimińskiemu

BUKARESZT. W dniu 16 lutego br. charge d'affaire<i Szwaj­
carii w Bukareszcie A. Parodi został zaprószony do m in is ter­
stwa spraw zagranicznych, gdzie mu wręczono notę rządu Ru- 
m u ń s k re j Republiki Ludowej do rządu szwajcarskiego. w  k tóre j
czytamy m. in.:
Rząd rumuński zmuszony Jest , tykalność dyplomatyczną po- 

stwierdzić. że odpowiedź rządu sełstwu Rumuńskiej Republik i 
szwajcarskiego jest, niezadowa- j Ludowej w Bernie, aby areszto- 
ląjąca oraz. że poważna sytua- wat faszystów, którzy zajęli 
cja. która powstała wskutek gmach poselstwa i wydał ich

/ i f  < V f f f 6 #
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n i » /  z a p & f o i e c

w o j n i e
GENEWA. W dniu 14 lutego 

zakończyły się obrady Sesji Ra­
dy Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet. W obradach 
bra ły udział przedstaw icielki 
organizacji kobiecych z 45 kra­
jów.

Uczestniczki Sesji uchwaliły  
jednom.vś’nie deklarację popie­
rającą uchwały B iura Świato­
wej Rady Pokoju oraz odezwę 
w sprawie zwołania w lipeu 
b.r. Światowego Kongresu Ma­
tek w obronie dzieci.

Odezwa stwierdza m.in.:
Niebezpieczeństwo jest. w ie l­

kie, lecz jesteśmy dość silne, 
aby zapobiec wojnie. Każda z 
nćis po winriH zrozumieć, 7,0 nió 
może przyglądać się ’ biernie

bandyckiego napadu na posel­
stwo rumuńskie w Bernie — 
trwa nadal. Rząd szwajcarski, 
który ponosi odpowiedzialność 
za to. co się dzieje na obszarze 
Szwajcarii, nie podjął mezbęd- 

j nych kroków w celu zapewnie­
nia nietykalności dyplomatycz­
nej poselstwa rumuńskiego w  
Bernie oraz aresztowania fa­
szystowskich zbrodniarzy i w y­
dania ich w ręce Władz Rum uń­
skiej Republiki Ludowej.

Rząd szwajcarski tw ierdzi w 
swej odpowiedzi, że podjął rze­
komo k rok i w celu aresztowa­
nia napastników i zwrotu w ła­
dzom rum uńskim  gmachu po­
selstwa Rumunii- w Bernie.

Przeczy temu jednak fakt. że 
po upływ ie 34 godzin od napaś- | zostałych. Do ' ostatecznej „ka

władzom rum uńskim , przed 
I k tórym i muszą odpowiedzieć za 
zbrodnie dokonane na terenie 
poselstwa Rum uńskiej Republi­
ki Ludowej.

Bandyci 
opuścili gmach 

poselstwa
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi, ż* w w yn iku  przew lek­
łych pertraktac ji, z gmachu po­
selstwa rumuńskiego w  Bernie 
wycofało się na jp ierw  trzech 
bandytów, a w późnych godzi­
nach wieczornych — trzech po-

k ilk u  dn iam i na jednej z 
u lic  Teheranu dokonane 
zostało zabójstwo na p ierw ­
szym sekretarzu Centralne­
go K om ite tu Zw iązku Lu ­
dowej M łodzieży Iranu — 
I)ża chan girze Bagdanian. 
M ordercami okazali się o- 
prawcy z p o lic ji wojskowej 
podlegającej kancelarii 
wojskowego gubernatora. 
W ykonując ta jny  rozkaz 
swoich zw ierzchników, w 
haeiebny i zarazem tchórz­
liw y  sposób zamordowali 
oni przywódcę postępowej 
młodzieży irańskie j.

Władać wojskowe nie od­
ważyły się postawić Dża- 
changira Kagdamana przed 
sądem. Bo, w  rzeczy samej, 
za co go sądzić? Za to. że 
chciał swój k ra j widzieć 
wo lnym  i niezależnym? Za 
to, że czynił wszystko, aby 
bogactwa jego ojczyzny na­
leżały do narodu, a nie do 
am erykańskich i angiel­
skich towarzystw  nafto­
wych? Ależ w  tak im  w y­
padku na lawę oskarżo­
nych trzeba by rzucić ea- 
ly naród irański — któż 
bowiem z prostych ludzi 
chce wldizieć k ra j swój w 
jarzm ie im peria lizm u?!

Po rozgrom ieniu rządu 
Mossadika nastąpił w Ira ­
nie masowy te rro r w sio- 
sitnku do wszystkich sit po­
stępowych. „Tysiące patrio­
tów  znalazły się w  więzie­
niach i obozach koncentra­
cyjnych — pisała Ludowa 
Partia Iranu  w  piśmie do 
B ry ty jsk ie j P a rtii Kom uni­
stycznej. — Dziesiątki ira ń ­
skich demokratów pozba­
wień vrh  zostało życia: za­
bitych przez policję na u li­
cy, rozstrzelanych lub za­
męczonych na śmierć w 
więzieniach“ . Jedyne ich 
przestępstwo — jak s tw ie r­
dza f i l ia  angielskiego 
związku zawodowego me­
talowców' w  Sheffie ld — 
„polegało na tym . że chcie­
li  oni, aby bogactwa Irh  
k ra ju  by ły  wykorzystane 
dla dobra narodu“ .

Libańska gazeta „A l-A h - 
bad" pisała w  artyku le  re­
dakcyjnym : „Celem za­
bójstw  dokonywanych 
przez im peria listów  i Ich 
agentów jest sterroryzowa­
nie narodu irańskiego, 
zmuszenie go do milczenia 
i. z drug ie j strony, otwo­
rzenie drogi dla wciągnię­
cia Iram i do agresywnego 
bloku turecko - pakistań­
skiego“ .

Związek Ludowej M ło­
dzieży Iranu  — czołowy 
oddział młodzieży irańskie j 
walczącej o wolność 1 nie­
zawisłość ojczyzny — został 
zdelegalizowany. Setki Je­
go najlepszych przedstawi­
cieli gn iją  w  więzieniach 
lub tehcrańsklch koszarach

ła o rozgromieniu drukarn i 
centralnego pisma młodzie- # 
żowego „Raźni“ . 7e szkól i (  
uniwersytetów wypędza się j) 
nic ty lko  postępowo na* f  
strojonych uczniów i  studen- )  
tów. lecz usuwa się także )  
profesorów i w  kladowców.  ̂

Koloni rządzącym nic f  
udaje się jednak tak im i j* 
metodami stłum ić dążeń i  
mas ludowych Na odwrót, ł  
ogólnonarodowy ruch w o- 
bronie niezawisłości Iranu t  
i pokojowego życia rozsze- ł  
rza się i potężnieje, orzyi- i  
tnu jc najrozmaitsze formy, t  
hartu je  się w  walce. I to f  
jest zrozumiałe. Młodzi pa- t  
trioc j sa g!"hnko przekona-  ̂
ni o słuszności swoich d l -  ł  
żeń, o które prowadzą w al- t  
kę — nie szczędzą/' życia. # 
lekceważąc to rtu ry  i i
śmierć. $

7, bóiem i gniewem t  
chłopcy i dziewczęta całego £ 
świata przyjm ą wieść o f  
zamordowaniu przywódcy i  
irańskie j młodzieży. Chyląc f  
głowy przed świetlaną pa- f  
inięcią swego towarzysza, i  
bojownika o wolność Iranu, f  
potępią oni jego nikezem- i  
nyeli zabójców. Haniebno (t 
przestępstwo Irańskiej po- t  
lie ji wojskowej niechybnie f  
wywoła nowy wybuch ob li- i  
rżenia wśród młodego po- i  
kolenia, które przyszłość f  
św iata w idzi w pokoju i i  
przyjaźni miedzy narodami, ł  

Stosunkowo niedawno /  
Centralny Kom ite t Dym i- ł  
trowskiego Związku Ludo- f  
wej Młodzieży B u łgarii p i- t  
sal w  protestacyjnej depe- ś 
szy skierowanej do rządu i  
Irańskiego: „W  im ien iu  ca- i  
le j młodzieży Bułgarskie j ł  
Republiki Ludowej stanów- f  
ezo protestujemy przeciw'ko ł  
antydemokratycznym re- t  
presjom przedsięwziętym t  
w stosunku do irańsk ie j f  
młodzieży i demokratycz- ł  
nych .organizacji Iranu “ . £ 

Podobne protesty nad- f  
chodzą z A ng lii i  Rum unii, f  
In d ii i  S yrii. Libanu i Wę- ł  
gier, od robotników 1 stu- ^ 
dentów, od organizacji '  
związkowych i  młodzieżo- J 
wych. f  .

M yśli I dążenia młodych f  
ludzi wyrażających nic- f  
zlomną solidarność z wal- J 
Uą narodu irańskiego o po- ? 
kó j 1 narodową niezależ­
ność, nadzwyczaj jasno i do- f  
b itn ie w yraz ił przewodni­
czący Federacji Związków 
Zawodowych S yrii Subhl ci 
H a tib : „Stanowczo prote­
stujem y przeciwko po licy j­
nym rozprawom z najlep­
szymi patrio tam i Iranu, 
którzy walczą o niezawi­
słość swego kra ju  i w yra­
towanie go 7. kajdan im ­
perializm u.“

(Wg „KomaomolskieJ 
Praw dy") W. C.

ci poselstwo Rum uńskiej Repu 
M ik i Ludowej jest w dalszym 
ciągu zajęte przez zbrodniarzy
faszystowskich. którzy w 
oczach po lic ji szwajcarskiej <ie- 
m olu ją  po kolei wszystkie po­
koje poselstwa i niszczą archi- 
wa dyplomatyczne.

W związku z powyższym rząd, rv u /. t.r \ \ / V n 1 l f rl\.ł
^ ń s k i e j  Republiki Ludowej

Wiećaicnn ukończono budowę dwóch szos: jedne! o dlcgoSci 
-■2ó.i km, z miejscowości Yaan (prnw ncja Slkar.g) do rtłów- 
uepo miasto Tybetu - 1 .haszy i drugiej o diugo..ci 2.100 km
z Slnóig (prowincja Tsinhai) do I.hossy. Obie szosy biegną 
na niektórych odcinkach na •wysokości 3.000 — 4.000 metrów 

nad poziomem morza.
Na zdjęciu: samochody ciężarowe przybyłe nową szosą do 

Lhassy, przed Pałacem Potala.

ny. Setki m ilionów matek, set­
k i m ilionów kobiet pragną po­
koju. szczęścia i postępu. Ci. 
którzy przygotowują wojnę, 
muszą usłuchać naszego głosu.

ll'Uüimi lilii mii l i i l l i l i
IPIMI

domaga s;ę ponownie, aby rząd 
szwajcarski — .zgodnie z obo- 
w lązującym i powszechnie zasa- 
t nmj prawą międz.ynarodozyego 

przyw róci! natychmiast nie-

lilllilfillll

p itu lń c ji“ *  sk łon iły  ich — we 
dług re lacji Reutera — perswa­
zje pewnego księdza nazwis­
kiem Siaider.

Pierwszych trzech uczestni­
ków bandyckiej napaści na po­
selstwo rum uńskie wywieziono 
ó godzinie 16 z gmachu posel­
stwa samochodem policyjnym . 
M ie li oni zasłonięte twarze. Je­
den z bandytów byl zatrzyma­
ny już 15 lutego rano.

Rumuński charge d'affaires w' 
Szwajcarii Stoffel i pracownicy 
pose!st\ra zajęli znów gmach.

Ilüilll Id!! liiiili IS IS

m j ś  y  l i l i l í !  i i

A teneum  — A rszyn  M a ł-a - 
łs n “  (w ystęp  i r r  Ż y d o w sk ie - 
go). I* ols Ui — ..L a ik a ^—godz.
18. -W. K a m e ra ln y  — ,,VAi
W an.a“  u d o w y -
. .M ly n “  — gadz. Ii) N arodow y
— ,.Z — godz. L9. Pań­
s tw ow a  Opera — , . I I i  ab ina  * — 
gddz. 19. S yrena — ,.2otfn ;e .ri 
k i óiowe.j MadiagasTłta^u“ — gedz.
19. W spółczesny — „P e ns ja  pa ­
ni Lafct.fi- “  — gad/.. 13- .Vow**j 
W arszaw y — ,.I>om bey i s-yn“
— godz. 19. Estrada — ..K op ­
c iusze k “  -- godz. 16 (występ 
te a tru  „B a jk a “ ).

M UEZL
M oskw a — „SzweaJŁN«»

I 1 ‘ — godz. 14. i<T. 13. 20. r r a -  
, .rr*~  ..Cena s tra c h u “  ser. I 

77 goda:. 13 30. 16.30. rff.3o.
n  ! m „ . x lm  ..K .z y s z to f K f >-

l.-i“ --i
A tla n tic

ffodfc. 14. 13. 19. 20.
• S ie i pn io w a  n iedzrc-gedz. 14. Iff. 13. 2D.

t i iT ,,Cena strachu" — 
P o l o n i a 13 30 19.

l r  ■•Lop/ciuszek“  —. 
R - y- 5  20 t 5taj -
" ‘ Í Y  . i  1- N ° r y m b e r * i "  — godz. 14, l- „  18, 20 _
..JJo • )len e - j -

k . VCl P &C&/., ]4 _TT, _
l3,i 4.011)1 1 “  18 . . .
lica  -  ..«»«••» > »  p rzy- G tów - 
n ,.j U lw y — sody. 14. le , ,  
S1. Syrena — „Kliąącęy ref»!
ic n ta  Trz i:-7k i — 14-
:n ro. Tw sza -  „ o  t y m ’ « . ’ 
w olno  75.¡)>miv.ec“  — go<i> u
IB. IB. 3» l.e t.n lą  -  * . .p V p • 
p iz rC w  m ia s tu "  -  gody J  
>». c i* * * y n  • -  ..Poem gt « 3  
Irúu " -  godz. IT. m Hadóse— 
..Pod aw  a /dą  frysTjsiaą*' 
godz. lfi. I5.r0. Związkowe —
.. W a ': acj e pa na H u Lot ‘
1S. 18, 20.

na rlztcń 18 lutffgo î.%5 r. 
P ro g ra m  I — na f*» ’ 132‘ m.

d n ia : ff.35, 15.26.
Wiadomoś-ai : 9.05. bit*). • .Oj.
7.40. 12.Oł. 16 00, 20-00, 23 001- 

5.10 M -izyica. 5.19 Poranne 
ro zm a ito śc i ro fn 'œ e . 6.19 0 * ,-n . 
naM yka , 6.30 K a le n d a rz  R ad.o-

w y , 6.40 D la  n a u c z y c ie li, 7.13 
M  ic d ;e  lu d o w o  różny  d i  naa-o- 
dów , 7.50 B łę k itn a  sz,tafcta. 8:05 
K o n c e rt. 8.43 J>!ekne giosy. 
9.W) .,.1 edarer czy w ie le  zw ie rzą t 
nar-aK“  — pog. d la  MZ-kói.
D la  p^zedszlŁcl , ro.45 Muzyka-, 
10.50 K o n c e rt soLstów . ll.OO 
„W  co z-asni»nTi k a m ie n n y  
m io t“  — po#, d a asScół. 11.25 
P rzegląd  p rasy  stó ł.. 12.10 M u - 

: ozryw lcow a. 12.45 A u d y ­
cja- d la  w  i . 13.00 Pizę*, wa,
15.30 „N ie  ty  kalek.“  — s łuch . H. 
Jaauuzpwu.ciej, 1C.05 z  m .lo -  
ci>ią i p'0.>enaą przez św  a :, 
17 00 Sruchacze- piszą. 17.05 
U tw o ry  na ha rfą , 17.20 A u d . 
d la  ko b ie t, 17.30 Ś p iew am y 
p  .ożenki i p  eśni, 17.50 K~-.,-
c c rt. 10.20 Na m łodz ieżow e j 
an ten ie . 18.45 „Szezęśc/iarz“  — 
h um oreska  L. M alanp na. 19 00 
Z c y k lu :  „P o ls k a  K u ltu ra  M u ­
zyczna X - le c a “ . 20.30' ..M iia u -  
doU na“  — słuch, w g  Ca-rJo 
G o ldon iego, 22.00 Ila d io w y  ku rs 
ję z y k a  ro 'y jr k , ir  go — lekc ja  
33, 22.S0 M u z y k a  ta-neczna.

P rogram  I I  — na fa4i 367 m.
P ro g ra m  d n ia : 5.28. 13.05.

Y /iadm ucśc i: fi.09. 7.00, 7.40,
14.0*. 18.1"). 21.30. 23.53.

5.33 M U zyka. Od 5.58 do 7.45 
tra im n i - a r  P r. I-go.

7 45 P rze rw a , • ¡3.10 A u d yc ja  
literacka-, 13.30 L)la k ó łe k  m ło ­
dych  gRfig a ."ów. 14.10 „C z y
ine lod ie - m ożna n a ryso w a ć“  - -  
aud. s»7.IoJlna, 14.30 M u zyka  
s-r.m6o.nicma, 13.00 U tw o ry  
sk rzypcow e . 15.20 K o n c e rt O rk . 
M ando ilin ia tów , 15.50 A u d y c ja  
a k tu a ln a . 16.00' N a s tro je  z im o ­
we- w  p k ś n ^ ih  p o lsk ich . 16.15 
M u z y k a  d la  w szys tk ich . 17.00 
Z ży c ia  Z w ią z k u  R adzieck e- 
Co. 17.30* Na war»z*w?ńc«:ej fal-}. 
13.20 „P o lk ę ' tańczą w  ró knyc ii 
k ra ja c h “ . 18.40 K o n c e rt C hóru  
PR. 19.25 „ K tn  z na» lepszy “ — 
po^ad. d r  J. Z a b iń -k e g o . 13.35 
..ICompoKytc- tycrodń ia “  — J- 
R5wns4nv. 20.20 R eportaż 1 te ra '"- 
k i. 20 4« M uz.yka taneczna. 
21.59 K ro n ik a  ¡ r ^ r to w a . 22.00 
K r n c w t  sy-mPon o m y , 22 20 Fe 
lle to n  27130 P f .
k o n e fir tu , 23.00 M u z y k a  tane­
czna.

Sżcz#gółow 'y p rog ra m  aud y- 
j i  ?3i‘v-ie??TO7a ty g o d n ik  ,,Ra^ 
d:.o ij Ś w ia t“ .

P o lrk ie  R ad 'o  za«t:’7figa <\o- 
h e mozllwt>ś<M zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

T T iL P W IZ JA : godz. 17.00 P ro ­
g ram  fi lm o w y .

— ,.Posłuchamy, co słychać nowe­
go na swiccie — powiedziała do sie­
bie — ciekawe jaka też ju tro  będaie 
pogoda... A le naturaln ie nie mam 
szczęścia. Wystarczy tylko, abym za­
częła słuchać, a tam zaraz mówią: 
„na tym  kończymy dzisiejszy pro­
gram“ . Co tak ego? Aha! „Będziemy 
nadawać próbną aud}’cję obrazów“ . 
Co takiego? „Spójrzcie na portre t 
Lwa Tołstoja“ .

W uszach rozległ się jednostajny, 
huczący trzask audycji- te lew izyjne j.

„ I  cni to nazywają Lw em  Tołsto­
jem ?“ — mama Fruma z oburzeniem 
zerwała słuchawki.

R o z d z i a ł  X X V I
„Wziął"

Anton zamieszkał w Hydraerza. 
Karasdk pokazywał mu Moskwę.
„Częstował“ go stołecznymi pejzaża­
mi, w łóczył się z n im  po ulicach, 
wyprowadza! na jemu ty lko  znane 
miejsca, skąd roztacza! się jego zda­
niom szczególnie piękny w idok na 
Krem l, na miasto, i na niebo. Opro­
wadza! Antona po teatrach. Starał 
się dla niego o karty  wstępu na w y­
kłady. Anton c ie rp liw ie  shichał w y ­
kładów: „L ite ra tu ra  Quattrocento“ ,1 
..Ostatnie zdobycze chem ii“ , „Psycho­
analiza a moralność“ . Potem Karasek 
zaproponował K and idów owi, by po­
szedł z nim  razem na w ie lk i w ie­
czór lite rack i do Muzeum Techniki.

Czy to znów będzie jakaś ryb ­
ka? — zapyta! Anton.

— G łupi jesteś — powiedział Ka- 
. - M ajakowski występuje.

Anton uśmiechnął się ironicznie. 
,ecz poszedł. Początku oczekiwał 
z pewną niewiarą. M ajakowski od 
pierwszego wejrzenia podbił jednak 
a go serce. W ie lk i poeta wyszedł na 
scenę, przesunął stół, porozstawia! 
krzesła. Rio zwracał uwagi ani na 
oklaski, ani na psykania. Zręcznie 
i z pewnością siebie gospodarował 
na scenie. Wszystko, co rniai na so­
bie było w dobrym gatunku. Ka-ndi- 
dow siedział bl sko i rnógt ocenić so­
lidne pantofle na jego w ie lk ich  sto­
pach. Postawą i wzrostem poeta 
mógłby rywalizować z, Kandidowem; 
pceta błądził po sali swym i w ie lk i-

2 Q u a ttro ce n to  — X V  w ie k . nazwa 
wczesnego renesansu włoskiego.

Pineau staje w p ią tek  
przed parlam entem

PARYŻ. IV środę wieczorem praw icowy socjalista, Christian 
Pineau, czwarty z kolei podczas obecnego kryzysu kandydat 
na premiera, zapowiedział, że w piątek po południu stanie 
przed Zgromadzeniem Narodowym. Ma on nadzieję, że do lego 
czasu usta li ostatecznie proponowaną przez siebie listę 21 po­
wojennego rządu Francji.

Pineau zdecydował słę na i du po przeprowadzeniu dat- 
podjęcie próby utworzenia rzą- I szych rozmów z szeregiem po­

litykó w  i po wyjaśnieniu sta­
nowiska różnych ugrupowań 
parlamentarnych.' Za udziałem 

|  w  rządzie Pineau wypowiedzie-

T l u m a c x y t  J t . y t / m s e n t  S t o b m r m k l

mi. głębokim i oczyma i powoli roz­
w ierając duże. mięsiste wargi, nieo­
czekiwanie wstrząsnął salą a rty le ­
ryjską mocą swego głosu. Anton 
osłupiał- z podziwu. M ajakowski czy­
ta! wiersze, rozmawia! z audyto­
rium , atakował, odcina! się, obu­
rza!. Oponenci usiłowali coś krzy­
czeć ze swoich miejsc. Poeta przy- 
gważdża! ich swoim głosem. Stał 
mocno na deskach sceny, masywny, 
piękny, zręczny w ruchach. P rzy­
c ink i w a liły  się na niego ze wszyst- 
k ;ch stron. Błyskawicznie odparo­
wyw ał najbardziej niespodziewane 
napaści i pogrąża! przeciwników w 
bu rz liw e j owacji, w śmiechu i za­
chwycie całej w idowni. ..Tak oto 
trzeba bronić bram ki“  — myślał

R y*. J. R oekt

Anton, nie odrywając Już zakocha­
nego spojrzenia od Majakowskiego.

I poeta wydawał się Antonow i 
niezwyciężonym bramkarzem, pew­
nie stojącym w bramce, niepoko­
nanym, gotowym w  blasku i chwa­
le siłą odeprzeć każdy cios. Kiedy 
się zaś od Karasi ka dowiedział, że 
pierwsze czasopismo Majakowskiego 
nazywało się „W z ią ł“ , by! wręcz 
zdumiony. „W zią ł!“  ...Przecież to o- 
krzyk na cześć bramkarza, który 
bierze pitkę. „W zią ł!“ To entuzjasty­
czny okrzyk kib iców podziwiających 
wyczyn bramkarza.

Tegoż wieczora Anton zwróci! s:ę 
do Karasika z prośbą, aby mu po­
życzy! k ilka  tomów Majakowskiego 
i czyta! je przez całą noc. Tak, ta­

k im  trzeba być w  bramce, tak im  
niezłomnym, zaciekłym, tak im  zna- 
komit\-m i wspaniałym.

W zim ie musiał trenować hokej 
na lodzie. Cały zakuty w  hokejową 
zbroję, w  ogromnych rękawicz-kach, 
w  szerokich nagolennikach, podobny 
był do stróża zgarniającego śnieg, 
W rozgrywkach hokejowych druży­
na nie brała udziału. Antona tre ­
nowano ty lk o  po To, aby W3'o«trzyć 
jego reakcję na piłkę. Po treningu 
przychodziła zwykle Nastia, nakia- 

■ dała buty z łyżwam i. Anton, ostroż­
nie trzym ał je j małą nóżkę w  swych 
łapskach, pomagał umocować łyż­
wy. Potem bra li się na krzyż za 
ręce i pędzili le kk im i zryw am i: w 
prawo — w  lewo, w  prawo w  lewo. 
M knę li po kole. Lód dzwonił, zda­
wało się, że matowa lustrcT ilizgaw - 
k i obraca się ja k  diabelski m łyn. 
Nastia trac iła  g runt pod nogami. 
Zdawało się je j, że z.araz wyleci 
poza kolo, za śnieżny wał.

— Dość! — m ów iła błagalni*,
— Jeszcze trochę...
■— Dość...
—  Jeszcze jedno okrążenie...
Potem Anton nagle zjakręcał; spod

Jego nóg krzesał się śnieżny pył i 
Nastia z rozpędu przyciskała się s il­
nie do jego ramienia. Odprowadza! 
Ją do ławeczki.

— Och — m ów iła Nastia ciężko 
dysząc — nie będę z wam i więcej 
jeździć.

A!e następnego dnia ponownie 
przychodziła, i znów dzw onił lód, 
lśn iły  ostrza łyżew, a silne ręce A n­
tona nie dawały je j wypaść z wście­
kle kręcącego się kola.

Pewnego razu siedzieli na ławecz­
ce przy jednej z lodowych dróżek.
7.a n im i stal bałwan ze śniegu, z 
tradycyjną wetkniętą w  bok kom i­
niarską m iotłą, z oczami z węgla 
i z zamarzniętą marchewką zamiast 
nosa. Siedzieli odwróceni plecami 
do bałwana i gawędzili. Była to 
zwyczajna, swawolna rozmówka, 
która wydaje się bardzo potrzebna, 
a nawet niezbędna dwojgu ludziom, 
będzie się jednak zawsze wydawała 
giup:R i śmieszna osobom trzecim.

— O was już wszędzie wspomi­
nają....

(c. c.. n.)

li się — ja k  wiadomo — rady- 
I§H kałowie. Uchwala ta zapadła na 
I H  posiedzeniu kom itetu „Cadillac“ 
H !  (łącznej reprezentacji grupy 

parlamentarnej i krajowego 
5Ś  kierownictwa radykałów) 105 
5 5  głosami przeciwko 40, przy 5 
5§§ wstrzym ujących się. Decyzja 
55= udzielenia poparcia nowemu ga- 
Ę §  binotow i została powzięta na 
==  Posiedzeniu grupy parlamentu r- 
—2- nej MRP, aczkolwiek —■ we- 
| =  d,'ig  pogłosek — jedynie n ik łą  
jg= większością głosów. Grupa 
SU UD SR postanowiła jednomyśl- 
§ 3  nic poprzeć Pineau. Zdaniem 
SS  kó ł dziennikarskich, radykało- 
5 ?  '•v ie i członkowie UDSR posta- 
S= nowi li poprzeć Pineau z tego 
H !  względu, że uważają za dogo-1- 
5 5  n.v dla siebie sojusz z socjaH- 
~Ś  slarni przed zbliżającą się kam- 
§§ • Panią wyborczą. MRP skłonna 
| s  .iest_ udzielić poparcia kandyda- 
= c  tnw i SFIO przede wszystkim 
£ 5  dlatego, że uchodzi on za zwo- 
i c  lennika planów tzw. integracji 
g =  Europy. Grupa gauliistowska 
= g  postanowiła nie brać udziału w 
5 5  rządzie. Negatywnie ust-sun- 
—  kowali się do Pineau crlonko- 
S 5 w ie  grupy „niezależnych“ , ją jj 
Sg również grupy chłopskiej.
g p  R- prem ier Mendcs-Franee 
§55 odm ów ił zaproszeniu do 0-bję- 
s =  cia stanowiska wicepremiera w 

nowym rządzie, oświadczając, 
g g  że pragnie ,.pozostać z dnia od 

życia publicznego na 2—3 mie-

^  N iektórzy komentatorzy okre- 
~ £  ślają sytuację kandydata SFIO 
H= jako dość pomyślną. Mimo to — 

jak przewiduje dziennik „Com­
ba t"  — sformowanie rządu 
przez Pineau będzie „skom pli­
kowaną operacją*.

M
P 3

600
na

mrozu
Alasce

N O II Y JORK. We Wtorek w 
północnej Alasce zanotowano 60 
stopni mrozu. Tak niska tem­
peratura nie była notowana o j  
188G roku.



C ie g ©  d o m a g o fc f s ię  
C iy te S n ic f  ?

K.rńtk-e omówienie naszego konkursu 
so rtrw ego „Czy pamiętasz" należy chyba 
racząc- od op in ii, iaką w yraził o nim jeden 
7. czyte'-r.ikôw: „T a k i konkurs — jest ciek.-i- 
'• 4 rozrywką... Rozwiązując go wspomina 
sic > przyjemnością chw ile największych 
trium fów  naszych sportowców, od nowa 
przeżywa się nieobcy dla entuzjasty sportu 
dreszczyk emocji *.

Ponieważ p doonyrh op;nii jest więcej, 
mamy chyba prawo uważać, że konkurs 
pp- -ha! się czytelnikom  — a to jest na j- 
\vć żniejsze.

Na ogól wszyscy biorący udział w kon­
kursie  wykazali znajomość sportu. Gorzej 
je 'nak było ze znajomością geografii. Je- 
żmi py-,'li ;my gdzie odbędzie s ir.O iim p ia - 
c! r ’P-. 'v,i w iek i z czyteln ików odpowia­
da o — •> C ortk ia  d Ampezzo (Szwajca­
ra  ). a r  - nno być Wiochy.

D i ! •. . k*óre cod’ isnnie przez ra łv  
f ‘: " ?7eZ  przychodziły do redakcji, prd- 
ci. 'dz ij¡ ‘•n y z ciuz.vm zaciekavvwniem.
Z j ; - t o■ - ze było u-oraw ie-
d ■ .i .cne --  c iekaw iło nas. co też na- 
p >zą czytelnicy w odpowiedzi na p ftan ie : 
jakie  m ateria ły sportowe zamieszczane 
« -S-hindarze M łodych“ podobały się. a 
.iak*e nie i wreszcie jakie. Waszym zda­
ni'"'.!. sprawy należałoby w gazecie po­
ruszać.

S;n ś -ó-l w ielu nadesłanych wypow iedzi 
c * o jest oryg nzlnych. rzeczowo k ry ty -  

o wykuwających pewne po-

z zagranicy —należą do najczęściej spoty­
kanych. Koi. K uk ie ika  proponuje nawet, 
aby połowę miejsca na stronicach sporto­
wych przeznaczyć, na wiadomości krajowe, 
a połowę na in form acje zagraniczne.

A k tyw iśc i kół sportowych, ins trukto rzy  
i działacze ku ltu ry  fizycznej zapytyw ali 
dlaczego „Sztandar M łodych“  nic in fo rm u­
je o wykonaniu planów odznak SPO i k la ­
sy fika c ji w ska li k ra jow e j, dlaczego nie 
pisze o pracy i trudnościach terenowych 
ins tanc ji sportowych.

Wśród biorących udział w konkursie nie 
Zabrakło i takich, którzy stw ierdza li, że 
ostatnią stronę gazety należy e o- 
d z i e n n i e  poświęcić na m ateria ły 
sportowe, turystyczne itp . Na te j stronie po­
w inno znajdować się dużo in fo rm ac ji z ca­
łego k ra ju  o rozgrywkach sportowych we 
wszystkich ligach i klasach, ja k  również 
sy lw e tk i sportowców, glosy czołowych tre ­
nerów o metodach treningu... Na tych -stro­
nach powinno rów ­
nież znaleźć się

SImiejsce na mato.- 
r la ly  o sporcie ra- 
drieck im . k ra jów  t ó f e w ł '

Trzy imprezy
m ię d zp ro ta !

U) Polsce
W A R S Z A W A . W  sobotę 1 n*e- 

d z ie lę  19—20 bm . rózeg :?.nc zo- 
•ct?na w  Karpac7.11 bob s le jo w e  m - 
s ‘ .*zO“ t\va  Po ’ -k i w  ko  -/.curen c i i 
m  e'cîz 'M .'oc  we i. w zaw odach
ty c h  c b ^ k  czopowych z a w o d rrk ó w  
P o lsk i 've?m? udz*al re p re ze n ta nc i 
R u m u n  i. X R D  i N o u v p ïü . B » d r ’e 
to  n e w>73 \v*zv tn bobc’e ^ tó '.v  
N o rw e g ii i R u m u n ii w  P o lic e .

W A R S Z A W A . Pod k^vn'ec m îcs ’a-
pr.zybęda do POfoki zapaś n ic y

B u ó rzy ira  i a dw a
m u ■clz? co we »nia 7 6 si­

po lską . P ie mecz od­
betIz ie ■ PO1T1 — 27 łu  ■ ?-

a t•ewanżeowe ?■potkaj i  e w K ia -
k o '-V'iç 1 m ai ca b

W A R S Z A W A . w  p i e rw  szych
dn ia ch  m arca  p rzyboda  do P o lsk i 
na trz y  spo tkań  a m ię d z y p a ń s tw o ­
w e p  ngpong  ści C zechos łow ac ji. 
P ie rw szy  meck ro zeg ra n y  zostan ie  
2 m arca  w  G liw ic a c h , d ru g i w 
P oznan iu  4 m arca  i o s ta tn i w  
W arszaw ie  6 m arca. Będą to  s p o t­
ka n ia  m łod z ieżo w ych  re p re z e n ta c ji 
obu k ra jó w .

Jak już  podawaliśmy u®

sprzedaży nr, mieście, znacznie 
większy znaczek przeznaczony 
dla uczestników Igrzysk (zawo

Łączność radiowa to pasjonujące tajecie, wymagające sporej ■ dn ików . trenerów, sędziów i 
wiedzy technicznej. Przy pomocy małego nieraz aparatu od - 
biorczo - nadawczego można sie porozumieć z najbardziej o d ­
leg łym i lądami. Nic dziwnego, i c  ta dziedzina pracy LPŻ cieszy 

sie dużym zainteresowaniem młodzieży.
F o to : B. K oszew sk i

est-. •/CLI\ jut, ¡juua Wcuiamj ---- \
nicy Festiwalu zdobywać bęa.

I masową Sportową Odznak?
7, okazji I i  M iędzynarodo- Młodzieży. Próby na odznak? 

wyeh Igrzysk Sportowych M ło- zorgąjeizowane zostaną na bziś* 
dzieży. Poczta Polska wyda (i kach szkół warszawskich oraz 
set ii okolicznościowych znacz- : w ogródkach jordanowskich. 
kow pocztowych. Ponadto uk.-i• związku z tym  w wielu 5Zl<0'

! że się w sprzedaży album f i ’p- . lach warszawskich odbyły j i i  
i ¡.styczny, zaw ierający wszy-;- specjalne narady aktyw u SNS, 
kio serie polskich znaczków który zobowiązał się zająć Pr ’T ' . 
pocztowych o tematyce sportu- gotowaniem tych obiektów, h *  
wej, jak ie  ukazały się w ostał- terenie Warszawy zorganizowa­
niu! 10-leciu. nych zostanie kilkanaście

4 . kich punktów , rozmieszczon
w pobliżu kw ater ucze s tn ik^  
Festiwalu. Każdy z tych Pur1'  
k tów  kom pletn ie wyposażony y

, , . sprzęt i urządzenia będzie |Wcznoscicwy, k  ory ukaże się w ... , . . , .,  ,y., . . . . siadał własną kom isję sędzK"
ską.

ta­
li

Z okazji 11 M IS M  ukażą się 
i trzy rodzaje znaczków met.alo- 
! wyeh: popularny znaczek okol i -

organizatorów) oraz Sportowo 
Odznaka Młodzieży, która zdo­
bywana będzie masowo przez 
uczestników Festiwalu.

»

k u ją  y  h , 
S ul a i y .

Cios więc tu- ą czytelnicy.
(. ,,.:,u jc  s.ę. że czytelnicy z reguty w ic - 

R I  u.'-v ;§> pcswięcpja dobrej in fo rm acji, 
cuętmei czytuj o rucryk: ciekawostek: *..Na- 
c.z .o Sw^ota" i ..Nie każdy o tym  w ie“ , 
f ■ rjj'n  " Ptszą .Józef K n ty l z Lub lina  
i Vi i. ^G.-yto z S-.srtowca: .Suche m ateria- 
ły  rpu-akcyjne ukazujące się w  gazecie z 
ro nych nkaził“ . .test to stwierdzenie bar­
dzo cgóine i nie oddające tego wszystkie­
go, to  .zawierają iesty uczestników kon- 
km-su.

Ogicme można by podzielić odpowiedzi 
na r.wie grupy — z jednej strony czyta in i- 
c j chc-ą. aby kolumny sportowe w ..Sztan- 
r a-ze M .lo ilr-h" odpowiadały treścią p i- 
s.a m sportowym, a z drug ie j — widzą 
pz-z riziem-.-k inko gazetę unikającą przy- 
Ciugtch in form acji i zamieszczającą ar- 
tą kuiy publicystyczne, instruktażowe oraz 
k ro  kie notatki sprawozdawcze.

Jakich materiałów jest brak w gazecie, 
emo jakie m ateria ły  chcie liby widzieć 
w niej czytelnicy?
. ,P r ',f  ‘e wszystkim reportaże z działa lno­
ści LZS, 8 RS i kól sportowych, a następ­
nie poradnictwo...

„Piszcie więcej o życiu sportowym  w 
wojsku. o działalności ak tyw istów  zetem- 
powskleh w naszym ruchu sportowym “
proponuje marynarz L. Niesyto.

.Wie u czytelników upomina się o mate- 
riB '.v turystyczne, pisane w  form ie ży­
wych reportaży lub pam ię tn ików  uczestni- 
kóyy wędrówek oraz prosi o w ięcej wska­
zówek jak organizować wycieczki.

Inne .życzenia ma młodzież z miast. 
„Dobrze byłoby, aby nasza gazeta przyna j­
mniej raz na dwa tygodnie zamieszczała 
ma-.eriały mówiące o sporcie w DJIR-acń 
i Hotelach Robotniczych —• piszą J. G lów - 
i;a z Wrocławia i T. M rów ka z Btałego- 
s ku. Bardzo chętnie w idzie libyśm y raw- 
r-ez komentarze do w ie lk ich  wydarzeń 
sportowych w kra ju  i zagranicą, cmocjo- 
tu i łc e  opowiadania sportowe, pam ię tn ik i 
w yołfnych sportowei-iv, humor rysunko­
wy. anegdoty...“

życzeń.a. ab" w ..Sttcndarze M ł idvch-* 
zamieszczać więcej wiadomości o sporcie

dem okracji ludo - 
w e j i państw za­
chodnich.

Inn i czyteln icy 
(wśród nich 7-, Ne-
w-wień) zastrzegają się. że jeżeli nie można 
poświęcać codziennie na sport całej, ostat­
n ie j streny gazety, to dział sportowy pow i­
nien raz lub  dwa razy w  miesiącu redago­
wać ilustrow aną wkładkę, poświęconą na j­
ważniejszym wydarzeniom  sportowym  w 
k ra ju  i  zagranicą.

DRODZY C ZY TE LN IC Y . Dziękujem y 
Wam za udział w, konkursie i za życzenia 
noworoczne dla naszego zespołu. Wasze 
uwj-gi postaramy się w  m iarę m ożliwości 
zrealizować, a w ie le . z nich już  wchodzi 
w życie. np. częściej d ruku jem y lis ty  na­
szych korespondentów o pracy kó ł w  m ie­
ście i na wsi, odpowiadamy na Wasze py­
tania, om awiam y sprawy o które prosi­
liście.

Dyskusja o tym  — co się Wam podoba, 
a co nie w naszej gazecie — TR W A  D \ -  
LEJ. Piszcie wiec do nas ja k  najczęściej 
i pomóżcie redagować gazetę — YYaszą 
gazetę.

ROZWIĄZANIE
KONKURSU SPORTOWEGO 

pt. „CZY P A M I Ę T A S Z?“
Dnia so grudnia m i  r. rozpisaliśmy na na- 

szych łamach Konkurs sportowy pt. ..Czy pa­
miętasz?“ . Termin nadsyłania odpowiedzi 
upłynął ostatecznie w dniu 31 stycznia 1955 
roku.

ro zw ią zan ie  naszego

b

Sparła-

A o to  p ra w id ło w e  
k o n k u rs u :

A. Kuc — ZSRR
Ogniwa ze Spójnią 
Dynamo K ijó w  
Daigaard — Dania,
Kusion —• Polska 
Na I I  Ogólnopolskiej 
kładzie 
Protopopow
1956 r. Cortina d*Ampezzo 
(W łochy)
S id ło — PoJska 
ZSRR
z F iniar.dią *
Stein Ęrikseu — Norwegia 
Niemcom zuch.
Pctrusewicz 

Między ui-restników konkursu, którzy «nil 
prawidłowe odpowiedzi, rozlosowanych bę­
dzie wiele cennych nagród, Jak: rower, 
rękawice bokserskie, w airów-ka oraz 
ksiątki. l,isfę zwycięzców oęiosirpy w naj­
bliższym czasie. Nagrody będą przesiane 
zwycięzcom pocz-ą.

B.
C. 
D
E.
F.

G. 
II.

I.
J.
K.
L.

M.
N.

O

Bobm w  — jeden z na j lep ­
szych hokeistów ZSRR.

Foto : F rą c k o w ia k

Zatwierdzona została ostate­
cznie budowa nowego basenu 
na terenie Warszawy. Basen 
ten o wym iarach. 50 x 20 m bę­
dzie m ieścił się obok p ływ aln i 
CW KS na terenie bocznego bo­
iska, piłkarskiego. Term in  od­
dania basenu do użytku zapla­
nowano na lipiec. Tak więc bę­
dą mogli na nim  trenować za­
wodnicy naszej kadry, którzy w j 
ciągu lipca przygotowywać się 
będą cło startu w Igrzyskach 
Festiwalowych. Nowa p ływ aln ia  
nie zostanie jeszcze całkow icie 
wykończona, ale będzie można 
przeprowadzać tren ing i i roz­
grywać spotkania w piłce w od­
nej podczas tu rn ie ju  fes tiw a lo ­
wego. Basen otoczony będzie j 
trybunam i.

N ie  h a  i  d i) 
o ty m  w ie

Urządzanie meczów pif ' 
karskich na ulicach byl° 
plagą miast angielskich w 
X IV  wieku. VV związku z 
tym  kró l Edward I I I  wy­
dał w 1.149 r. edykt zabra­
niający granic w foo tba l la 
mieście Londynie „ponie­
waż gra w krągłe, rzucanie 
kamieniami, zapasy, hokej• 
w a lk i  kogutów i inne grt) 
i d i o t y  c z n e odciągali 
młodzież od ł i icznictuvh 
s k v tk !cm czego królestnM 
w k ró tk im  czasie, i r e r ó i ł  
wszelkiego prawdopoda’ 
bieństwa  będzie ogołoceni 
z łuczników, od czego u* 
chowaj nas Fanie".

Piękna j rsf  Warszawa...

mmlmmm św iata
i i i  i f i i l l i i p

Ze s p o r lu  w  Z S R R
MOSKWA. Po czwartej rundric 

?ina?:ów XXi I Szachowych Mi- 
st,-.:o't.w ZSRR prowadzeń e ob;ął 
arcym strz He:lor — 3.5 pkt. przed 
mistrzem świata Botw.nirkien; i 
nam>.od-zym rrti "trzem międrypo­
rodowym Spa-:-kim — pp 3 pkt.

V/ czwartsj rundzie Heller wy­
grał z Kctowem. Smysłow pokonał 
Keresa, Snas-rki odniósł zwycię­
stwo nad Szczerbaicov;em. a V 'o r 
nad K.oreznpscm T en nem za-koń- N 
c?.v/y sie gry: Botwinn:k — PeN 
ro>]F.n. Borise-nko — Iliy.d.oki. An­
to.:Z,In — Awerhach i L.sicrn —

Kcrespcndunci pjsj;q
r?r - z a J S U E z i® r tK c s ;

Zi main spurii! 
u szkołach 
rolniczych

Jestem uczniem IV  k 's-y 
Technikum  Rolniczego w Błichu 
k/Łow icza . bardzo interesuję się 
sportem. Pełnię funkcję  gospo­
darza tutejszego LZS. dbr-m o 
rozw ój sportu w naszej szkole, 
choć sam mało go uprawiam.

Wiem. że sport w ie jsk i nic 
stoi jeszcze na odpowiednim po­
ziomie. M y. jako przyszli agro­
nomowie. marny m. in. dbać rów­
nież o jego rozwój na wsiach.

W szkołach rolniczych istnie­
ją  obecnie LZS-y. Niewiele jed­
nak można o nich powiedzieć. 
Nie mamy sprzętu i boisk, brak 
nam również do tego odpowied­
nie j p -m ccy fachowej ze slrony 
Rady Pow LZS Ndedewno v. 
szkole p iw s ta la  sekcja bokser­
ska. Cóż z tego. kiedy nie ma­
m y ani rękaw ic, ani przyrządów, 
na których można by ćwiczyć. 
N ik t z Rady Pow. LZS w Ło­
wiczu nie przychodzi do nas. nie 
in teresuje sie pracą naszego 
LZS. A gdzie? właśnie, jak  nic 
w  szkole, mamy upraw iać sport? 
Uważam, że w łaśnie szkoły ro l­
nicze pow inny stać się kuźnia 
kształcenia w ie jsk ich działaczy 
sportowych.

IrtFROMSM K R A W C ZY K  
T.uistw . Teehn. Rolnicze 

w  B łichu

F u rm a n . F-a-tia M 'k e n a s  — S i- 
i r  ag: a została cd tożóna .

W od iożo .iyeh  p o ę rre d n io  par.-, 
l a c h  Ui-,v ie k i bez w z n a w rtn ia  g ry
-,’ **'•■? za pokonanego  \v ą rc  
z T a jm an o w em , podobn ie  ja k  K a n  
w partii 7. Heiioretm.

M O S K W A . UV M o skw ie  o d b y ł s'e 
tu r n ie j  bo.k?e.:-k: z u dz ia łem  ćżo- 
low ye b  zaw .odn lkó-y Z S R r ł. z  c le- 
k a w j iy ć h  w a lk  n a ie ży  w y ró ż n ić  
z w yc ię s tw o  Zasuciv.ua w  -za­
d rę  p ó -k o w e j nad S oko ło  - 
iz m i o raz oocażke m  strza  
i lp r . l l  w  w adze le k k o ś re d n ie j 
T o m ik o w a  Z iW c d y m  S a rp ie - 
w em . N  eśoodztanka  zakończy ła  
1 e ta kże  w a lk a  w  p ó łc ię ż k ie j, w  
k tó re j m is trz  ZSR H  S e rik in  p rze ­
o ra ł 7. m a ło  z - ja n vm  p ięśc ia rzem  
lite w s k irn  M arausk».sem .

T u rn ie j ino.-k o w sk i u ja w n ił  w ie ­
le n o w y c h  talentów-.

M O S K W A . K c m lfe t r u l t j r a -  V - 
■ycznej 1 A  to r tu  p rzy  R ad-:«  M :- 
:v ftró -.v  ZSRR organ  żu je  w  1 p ru  
i s -e rp n iu  1SS5 i .  S o a rta k la d e  N a- 
o dó w  ZSRR.
Na s p a r ta k ia d z ie  s ta rto w a ć  boda 

re re n 'ac:je w szys tk  cb re p u b lik  
z w la rk o v ’yeh o a/. M o skw y  [.»- 

, n -ng ra d u . P ro y -a m  ..ra d r.e c k  ei 
o l im p ia d y "  o b e im ie  13 d y s c y p lin  

.. p o rte  a \ eta.

(dokończenie ze str. 1)

We środę ra ro  hokeiści 
radzieccy udali się na 
zwiedzenie miasta. Miastem 
są wszyscy oczarowani. A 
d r Miszkinis?... Sputkalem 
go r.a ..Torwarze". 7. apa­
ratem  fotograficznym  pr/.y 
cku „cbstrze liw a l-' r.u 
wszystkie strony rusztowa­
nia powstającego obiek u 
sportowego. P rzerwał rm
chw ilę  i wówczas mogłem 
się /  nim  przyw itać, zaga­
ja jąc  kró tko : — No i jak? 
Odpowiedział równie zw ię­
źle: — Piękna jest wasza 
Warszawa. Nie goznalem 
je j.

-k

Na błyszczącej srebrerti 
ta f li lodowiska u w ija  się 
k ilkunastu  hokeistów u-

m
»J Ü-12 v -r- r.
P ^ f  i i R  Ł i l ir ES m l  i

(
ć
(*
(

BER LIN . (kor. w ł.). W
pierwszym spotkaniu rozegra­
nym  na terenie Europy, ho­
kejowa drużyna PenKc' -i
Vees, k tóra będzie reprezen- 
tować Kanadę na m istrzost­
wach św iata pokonała repre­
zentację B erlina  zachodniego 
11:5. -

Hokejowa drużyna Kana­
dy wyjeżdża do Czecho­
s łow acji.' gdzie w  niedzielę. 
20 bm. spotka się w Pradze z 
I  reprezentacją Czechosłowacji, 
a 22 bm.. rówra eż w Pradze 
Kanady.i'--v-v grać będą z II  
drużyną CSR.

7, mistrzostw Fur. 
dzie szybk ej mi 

Bolun.
Xa rd retu: Zwycięzcy f- 
p-i na 5C0 m — pośrodku 
C- wi : ,  (ZSRR), s r łone  
(F in landia) i s,

( ZSR 71 )

Pi! w per­
iodzie 10
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Konkurs Polskiego Komitetu Oiimpi skiego

i  o t C A F

E l»  SŁ

ki
U-

U /V
/a  po w ie d  i  

• /o  k u p o n

W
£1B
r
©

jaro y.(*

a p od a je
ko łku: .o 
o:-;?a:v. a

rolsíerro 6: 
H

:air-

Wpr:

Oslo-BycîgoExcz 12:1
n v n r in w z .  rrrrU- v , j; ,n  v
oU:co r^prfzenta-.ja hokej.^w.i 

‘ T v .o - j s ra ją c  Jak*» r?pre£<?nta- 
« .:a Os o pokona ła  R vrtïow ? ? i .*:*
( >:•>, 2.1). Rydęos7cz rpp»r/»Mi-
* *^w - lit d rużyna  /łożona  z /a w o d - 
nlk/m.v G w a rd ii. CW KS 1* d ę o s / t /  
i K “ l- 'j:;ryą  T o ru ń .

w

PA R Y Ż. We w rz e ś n iu  ie- 
c;o ro k u  cd ć ę d ą  s e w  P a ry ­
żu w  e l'- ie  m ię d z y n a ro d o w e  
z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  pod 
nazw ^ „ k r y te r iu m  E u ro p y “ . 
H a r to w a ć  b id z ie  ft p ań s tw : 
F ra n c ja , PeJgia. N c m c y  za­
ch o d n ie , A n q !ia . W ło ch y  I 
S z w a jc a r ia  lu b  H o la n d ia . Za­
w o d y  odbędą  się w  18 k o n k u ­
re n c ja c h  p ’*^v czym  każde
pań5  WO WV*rt-W i3 * ¡*r!.
n-s>Q o  z a w o d n ik a . Z a w od y  te 
m a ją  s >  o db y w a ć  co i k . . 
k o le jn o  w  k a ż d y m  z b io rą c y c h  
u d z ia ł p ^ ń itw .

Mt AS ZC H A B A D . W czasie

z m o w y c h  le k k o a tle ty c z n y c h  
m is trz o s tw  A rm ii Racfzieck eJ 
p a d ło  k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w . 
1 ta k  b ieq  na 100 m e tró w  
v .y g r? ł S u c iio ru k o w  10,5 p rzed  
Ri«?bowem 10.6. B;eq - na 110 
m p p ł. w y g ra ł B ogataw  14.4 
p *zed re k o rd z is tą  św ia ta  na 
400 m  PPt. L itu js w e m  14.6. 
R zut osrezepem  w y g ra ł C ybu- 
le n k o  7X 14.

^  BERNO. N ag ro d ę  d la  na j- 
leps ifego  s p o r t w ca  S zw a j­
c a r ii  za ro k  1954 z d o b y ła  
n a rc ia rk a  Ida  S ch o ep fe r, m i­
s trz y n i św ia ta  v/ k o m b in a c ji 
a lp e js k ie j.  (topo)

vh? w y m a 
Trerwe^o. ;:.e ie 

x l. i i  6.1 ru b ry c e  
p j 'z e x a  lu b  re- 

s pv‘p r /.e <  w . «an ie  ...\ . Je/.cl«
j ' v ’ 3 <:,ł na p i'/ .v ,: ia d . że m e r: 
Kanada l S \  w y g ra  k a n a la  

‘ .. , 1 w p isa ć  , ,x “  do r u b r y k i
• i “ -», r  . • ‘ .. x “  trz e b a

v -p ii- .c  do  r u b r y k i  . . re m is “  : ¡e /o  
i '• ^ ł , ; ' • 1 ’ a Ka r i  .-■• . .x “  na
ic z y  w p isa ć  do r u b r y k i  „B  *.

I (“  m in  r i d  \ ¡a ., ;a |<-j i.)«iń\v u 
d n ie m  23 l i t e g o  b r.
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w .u r a iw ,  « 2U p -n  :. di.a tVp.h. J.
n n ra d n a  t r a f n ie  g v ,vn y<  

- p/._?l¡ t i i .c  n;r> o dg a d n ie  w z
re n  10 w.\ n:J;ó\v. to  dO

w p h  w >w p rzeznacza  
co  t r a f  
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w y nikt»»
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proc. 
ę d la  tvch9 wyników *

d la  ly c n . co odgad ł* fi

a/.nc bed a iedyiil» kuoon» o 
p a T z o r.c  zn aczk ie m  PKOL Pon*
; ej  P oda jem y sp is  U -i^a farń . w 
K tó ry c h  m ożna nabvó  zn aczk i.
, v ; A "S Z A  W A P ię k n a  K ra
ro w s ’ ; o p r re  Im >•-, >  U .  \o w '. 
vV-a’ d fł. A l. .îe ro z o lim s k ie  2fi. T a r 

wov;a i. . .  M.r-.<*ew’ "za  27. P u ław  
'  •a 1 ( «’* ' i cCr:a fid: P O Z..AS : Al
M a rc i- ik o w  d r  ego 21. 27 G n-.dnm  

• H ' * k • ' s so w s k 1 e C o ñ i  : G M  E Z *\ O 
' v *  i. ,rc  .r: » :wc K A LIS Z . Ż M U ie r 

- k : p d . 14. LESZNO: P 'c e k  fi O 
STHÓW W IE LK O P O LS K I: g w ie r

f.ODż: P :of rkovpska  
!v.a 1 !. P io trk o w s k a  

fiJ : PIOTRKÓW : Slowac.kJego I.
V .Y P  A MCI*; A n m '1 Czer rro  io¡ 1Q;
: t ' MASZO W  M A ZO W IE C K I: Kośoin 

ó . S.e.ts  jw .c f i
LADO M : Z e ro m s k 'e ^ o  27. SKARŻY

1 »ln -i I 4: L i łUJ.s': K ra k o w  
^kie  P rz e d m ie ^ r ię  fifi: ZAMOŚĆ: Ze 
••*m rk:c2o  B IA ł.Y S T O rk  i Ma 
¡a I i: ( i DAS SK WRZESZCZ:
• »: u n w .lc r .k a  n i ;  G D A sS K  SOPOT- 
P.oko.-. M-.w > sie¿o 2fi. Cd) \. \ :» k  Dni- 
i:.i o2. Ci D 7 *• i A: Sw:*' n iańskn  47: 
t.L C L  \ ; k  IL. km s :a 1.2 c i; S/.CZL 
U . \ .  i ’ ■ "  Li »Mn C ru ,;.k.cnO fi. Piv.¿ 
l-a/u i I'ih .»;.n La I \  ,. 'i y c k a

. i -, \ c ; : c r ,  \W : Rym>k
• i. s a lm a  fi2 . S :a 5 ing ra dzka  23.

A\ A  L ti L Z Y C i  ! : 0 1 » a : . ego I : L L» »
> »CA s » : I .. • » v» a 14 .ILL E  M A  t ró 
LA : I Ma n M . OPOLE: Pr. n e k  
I r  20. IF-OJk’C K vn e k  .11: S Í’A-

¡ ! i .»r iUOD: Dxvo: rn w a  l ¡ C IK )
! LZOW: M o l-m u  : ¡ i j;  ZABRZE: Po 
! v.v-rM'ifiV.v 2; B lyDZIN: M a laehow  
I sk'.evt» 2Ô; BYTOM: P lac S a lin a  4: 

BFl'LSKO: Z a m ko w a  2: CZĘSTO
CHOW A. A le ja  N M P 27: G L IW IC E : 
XwydçM  v. i 41; SOSNOWfEC: S a 
lin u g ro d z k a  2 k  BYDGOSZCZ: I

: M aja 5, 1 M a ja  17: TO R E /.: R yne k  
S ia ro n r.e h  . :» 1 ; iiR C D Z JA D Z : Rv 

¡■•ek 13; W i,O C LA  W EK: S ta lin a  2Ô: 
i OLSZTYN: P lac U n im C I  2-4; KO 

‘ »Z A L IN : Zw> cios. w  a ó2; S L l PSk 
i ¡ ‘ H - Zwycuęs-.wa I I .  Z IE LO N A  GÓ 
• te o o u iY s ie z o  If i: t.ORZOW

P L K \ C h ro b re g o  r>: K R AKÓ W :
i i \ n e k  G łown> 44. R ynek K lepm *

; lH î v v i i 7 ;A K 0P A N K : K ru p ó w k i 28: 
K f ^ M (  A; N ow y Dom 7 d -0 o»« •
»/. sZÓW: 4 M a ja  2; P R ZE M Y Ś L ’ 

i M :c -::ev\ »c ?. 2: STALOW A W uLA :
I I a i>Vv  xH;a „^^Ó d.N O . O rd y n a c k a  fi. 

.*AROSLA\»: G ru n w a ld z k a  22.

S M  Kupon Konkursu P K. Ol. S M

A ■
*wye
drwi.

A
remis

ZWVC.
diuż.

B

Kanada U. S. A.

Niemcy zach. Polska

Z. S.R.R. Szwecja

Szwecja C. S. B.

Szwajcaria Polska

C S  R U 3 A

Finlandia Polska

Szwecja U S A

Niemcy zach Szwajcaria

Z S R R Kanada

Zwycięzców spotkań oznaczyć w odpowiedniej rubryce lit,erą„x”

branych w czerwone lub 
niebieskie dressy. To p ier­
wsza grupa zawodników 
radzieckich, którzy przyje­
chali na godzinny trening. 
Bez trudu rozpoznajemy 
wśród nich potężnego Bo­
browa i Buczkowa. Babiez 
ma dress oznaczony n r „7“ , 
Szu walów „ósemką“ . Wraz 
7. Bobrowe:-} stanowią na j­
przedniejszy atak w ZSRR. 
Po drug ie j stronie lodowis­
ka trenu ją  nadto Sołogu- 
bow, Tregubow, Kom arow, 
Ż iburtow icz i P ie tie lin .

Gdy patrzym y, na ich 
trening, podziw nasz rośnie 
z m inu ty  na m inutę ’. I do­
prawdy nie dz iw im y się, 
że na ostatnich m istrzo­
stwach świata w Sztokhol­
mie, Bobrow uznany zo­
stał za hokeistę n r „1 “ , i że 
bram karz Puczków właśnie 
w czasie tych m istrzostw  
ubiegał się o lepsze z fe­
nomenalnym bramkarzem 
kanadyjskim  — Loc-khar- 
tem. Po k ró tk ie j rozgrzew­
ce, Bobrow, Babiez i Szu- 
w a łow  rozpoczęli „bom bar­
dowanie“ b ram ki Buczko­
wa. N iew iele krążków zna­
lazło drogę do sia tk i. Pucz­
ków ma kap ita lny refleks, 
jest spokojny i każdy krą­
żek chwyta z rzadko spo­
tykaną zręcznością.

W powietrzu czuć już 
atmosferę nadchodzących 
m istrzostw  świata w hoke­
ju  na.- lodzie. Jak wiadomo 
rozpoczynają się one w 
przyszłym tygodniu w  K re ­
fe ld  (Niemcy zach.). •

W kuluarach .hotelu ..Or­
bis“ grupa dziennikarzy 
warszawskich spotkała się 
na konferencji prasowej z 
k ie row nictw em  i trenera­
mi drużyny radzieckiej. Juz 
po k ilk u  m inutach nasze 
sp: tkanie straciło charak­
ter o fic ja lne j konferencji i 
przekształciło się rych ło  \v 
przyjacie lską pogawędkę. O 
czym była mowa? Oczywiś­
cie. o m istrzostwach w  
Krefe ld. Spraw y przygoto­
wań m istrza św iata do

krefe ldzkich rozgrywek re­
ferow ał trener Czernyszow. 
Drużyna radziecka jest do­
brze przygotowana d o  m i- 

zstrzc-stw, choć. co podkre­
śla s.ę z naciskiem, kiero­
w n ictw o radzieckie wic. do­
skonale. że walka o ty tu ł 
m istrzow ski będzie niesły­
chanie ciężka, zarówno dla 
z.SRR jak i dla... Kanady. 
Ta ostatnia przysłała na 
kontynent znakom ity ze­
spół hokeistów, którym  po­
wierzono zadanie o d z y s k a ­
nia utraconej w ubiegłym 
roku pozycji. K to  zaś zdo­
będzie tytu ł... przekonamy 
się w- dn iu 6 marca br.

M ó w i ł  t r e n e r  Czerny­
szow i o drużynie polskiej. 
Otóż jego zdaniem druży­
na nasza jest chyba lepsze 
od F in land ii i stać ją nH 
zwycięstwo ze S zw a jcarią -„ 
Pod koniec ub. roku Z5R]J 
rozgrywa) mecze ze Szwar 
cąrią i, jak  w yn ika  z retó' 
cj’i trenera Czernyszowa- 
nie jest to drużyna sprzed 
laty.

No. cóż, możemy- sobie 
ty lko  życzyć, oby prorocze 
by ły  słowa trenera Czerny- 
szowa. T rudn ie j natomiast 
będzie z Niemcami, którzv 
od ostatn ie j o lim piady zro­
b ili duże postępy; a nadto, 
co jest przecież bardzo wa­
żne. grają na wkymym

podw órku“ , przy własnej 
w idow ni. Czy Niemcy zach. 
mogą odegrać poważniejszą 
rolę w m istrzostwach? Mo­
gą. ale trudno dopuścić 
myśl, aby mógł się powtó­
rzyć „cud szwajcarski“ * 
Mowa tu o ty tu le  m i­
strzowskim  Niemiec zach. 
w pitce nożnej.

Po meczu z Polską, d ru­
żyna ZSRR udaje Się bez­
pośrednio do Niemiec. Tak 
wczesny wyjazd jest uspra-. 
w ied liw ion y  tym . że repre­
zentanci ZSRR w in n i się 
wcześniej zaaklimatyzować 
w warunkach, w których 
odbędą się mistrzostwa 
świata, i Chedżi tu prze0/  
wszystkim  o grę na K»’>' 
tych lodowiskach.

W podróży do K r e fe ld ,  
przerwanej dw udniową ws­
zytą w Polsce, będziemy 
m yślam i przy naszych ko­
legach radzieckich. W tru ­
dnej walce o ty tu ł m i­
strzowski ja k  najserdecz­
n ie j życzymy im powodze­
nia.

R Y S Z A R D  Z D E B

Imlą 1 nazwisk»

Adres
Miejsce r.a 
naklejenie 
znaczks 
P. K. Ol.
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P o zyc ja  dzis ie jszego  zadań*a po 
chodzi z p a r t i i  D o m a n o v lc  — 
S paso jev ic , g ra n e j w  1954 r. w  
B e ig ra  dzie . B a le  z a k o ń c z y ły  w a l­
kę k ró tk ą , a le ba rdzo  e fe k to w n ą  
,,m a\ą k o m b in a c ją “ . Jaką?

Jeszcze raz p rz y p o m in a m y  o 
m e p rz c k ra r  ż a ln y m , d w u ty g o d n io ­
w y m  te rm in ie  n ad s y ła n ia  ro z w ią ­
zań! P ie rw sze  ro zw ią zan ia  i lis tę  
n ag ro d zon ych  o p u b lik u je m y  w  je ­
d n y m  z nas tę pn ych  n u m e ró w ,

P A R T IA  NR 4 
O b rona  F ra n cuska

grana  w  g ru p ie  L n a ło w a j XT 
O lim p 'a dy w  A m s te rd a m ie  ISS4 r. 
B ia łe : U n z ic k e r  C zarne : C ze rn iak

oborieemna pozyc ja  
16. g :í3 ! S.F3+ (o-czyw ścle  ’ 
g:f5? w ob  c 17. H f6 +  »
S f:d5 ! i td  ) 17. G :f3 , H : »
Wg8. 13. Wh?„ Gd7. 20*w ie '..lt^

,str4 
n e

W* ąr/i

y
y r(b ale p row adzą  a ta k  W 

s ty lu ;  p rz y ję c ie  t if  aryr e .;.!rw“ t 
p rz e g ry w a  szybko , co 
v e n s k y  S ach“  u do w a dn '^  
w a r ia n ta m i:  20... e:d5. 2i*

K :e6. »IGe 8. 22. G :e 6 f, 27. Wd7J *4.w e * . 24. W e 3 + ,K f7 . 23. " 'c „7 .  
bo 22... S :e*. 23. H :h 7 + -Xj.%3. r 
W e3, W a—eS. 23. O-O—’ - , '  I “ -".
f:e3 -  26. Wd7 +  7 w e7+  . 7 itd .' 
H :e 3 + . 27. K b i,  H :g5: W- '¿fi (g j°  
HesH-.. 21. s e j,  H :M . 9 % * $ . .
Bi 23. W :d7 r ! S:d7. 24. B  f  J,
25. He7 m a t) WrlS. 23- p : a7 -Y 
K M , c i .  23. Sc4, G M . ^  jce*. S. 
S :h i.  27. W :hJ  +  , K f *  « ł - ¿ ¿ s .  £  
W e7+ , K f8 . 2?. W :d * ; t ,  G  c2#. i  
W d:e8 m a t) 25. Vł?:dS+ L aje ieft 
s k a p itu lo w a ły . Jedna  ^  . 
to w n ie js z y c b  p a r t i i  —
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